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To jest tak proste. 
wystarc%)' zwrócić uwagę na wytłoczony 
(na tabletce) krzyż Bayęra, aby uniknąć 
jednego z licznych naśladownictw 
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~u czci Rege~ta . Hortby~ego ·· - . ·zaszczytne odznaczenie 
larszałka SDliglego· Rydza ··- u~~czysty ·Obiad na Zamku 

„ . „ ... - . ) . 1 I • . : . ' 

: Regent Rorthy udaje Się W · umóchOdzle w t~e '. l!Ua· 
.Prezydenta na Wawel, witany . owacyjnie.•~ 11Jicach ądasta'iinU. 

ludaość w strojach ludowj~h ze . adaadaramł. · . . · 

AcLiłrał Rortłiy odbiera · w· łcnfarzysłwie Pana Prezydenta Rze­
csypospolitej i Manz.łka śmigłego - Ryclza raport od dowcSdcy, 

kcrinpanii Jionorowej p0 ppybyda do Krakowa. 

. 
wczorajszym . :numerze wieJJC~· wstęfĄ węgłe~~lcteto za.wu~ po tum zapewriienla Cfu· ' l.ane, kt'órzy ' w sobotę Witali· gierscy.' Termin łrzeclego · tu~ 
y dokładne szczegóły. z krzyża zasługi, który dotych· ~jsk.iej części Eutopy stałego li przybywającego do Krakowa nusu polewania z udziałem · in~ 
Dosto.jnego Gościa, re- czas nadawany był wyłącmie pokoju'~. · . Regenta. Odprowadzony prżez nych gości zagranicznych nie 

na· Horthv·ego w Krakow.ie. tylko osobom·~ panującym... . . ., Na · ~~lq>ńczenie .A~ał Hor P. Prezydenta Mościckiego u- został jeszcze ptl-ctany. 
l ~fo jak brzmią dalsze ·wie- , J thy wzniósł ~ .toa~t 'za. zdrowie jął J . W. Regent , miejsce w . Poc·ią<g, . w którym znajdował . ' Przem'ówienie. P•• P •. Preiyde:n~a i Narodu Polskie swym pociągu. się jadący do Białowidy Re· 
Mmłrał .Horthy. ze specjał- p· d I · R. n ' gt>. · · \ Z kolei P. Prezydent uc;łał się gent Horthy, przejechał prz~I 
ła zainteresowaniem zwiedził rez1 en a , r. . w ó}:>iedzie, który odbył się wraz z Marszałkiem śmigłym Warszawę WCZOTaj w. godzi. 
Jeeąne parnią!k.i hisforycz.ne W czasie uroczystego obiądu w '!Izbie Senatorskiej" wzięło Rydze1? i min •. Beck.ie~ do swe nach poJ>?łudniowych. 
lhdry na' Wawelu. galowego wydanego na Zamku upz1at około 75 osób. Sala ude- go pociągu, ktorym od1cchał na ____ i:m ______ _ 

Niektóre z pami~tek wawel- Królewskim w KraJtowie Pan korowana była zdobytymi polowanie . do · Białowiety •. W j 
kh wiąż' si, bar?zo śCiśle ~ l Prezydent Mościcki w;,gło5ił I prz':.z królów pol~~ic~ sztanda- ~iesięć m·~U~ pó~niej udał się W1r1k mieni 
~ynu rue.gqy~ .stosunka: mowę, w której · podkreślił da- r~, ?kn~ zaś i. ściany osfo- w ślad za mm poCiąg J. ~. Re- li mlfder'a 
Węg1er~ko. "polskmu. . I tujący się od wieków związek m~te wiei-~ na.nuotem wscho- genta .._ 

. czasie pobytu w skarbcu między narodem p.olskim i wę- dn1m. z 16 wi~ką. • . pala . W Sądzie Okręgowym w To--
hiifał HorŁhy wraz z .towa- gierskim. · · Obiad. zakońc:zył się raut~m. uauWllll runiu po 2-dniowej rozprawie 
ricym mu synem Stefanem Wąjemne zroztllJUen1e po- w godzinach wie~zomych Kra- " a1·a1aw·ez·r ogłoszony został W}"l'Ok w spra-
,' Pr~zydente~ . Moś~ickim trzeb w połączeniu 'ze ścisł:tm ków był boga-to iluminowanv:. . . I wie przeciwko Tadeuszowi G6-
1aał Slę do kslęgi parmątko- niejednokrotnie . współzyc1ęm W111·azd z Krakowa BIAL YSTOK. Jak się dow.ia rzyńskiemu, lat 22, który w ro-

ij. • · · przez wspófńych monarchów da dujemy, polowanie reprezenta- ku ubiegłym dokonał na terenie 
~uściwszy Katedrę. Re~!nt ly trwałe podstawy pod brater- Jego Wysok~ć Regent kró~ 4!Yine P . . Prezydenta R. P. z u- powiatu toruńskiego szeregu 

hy odebrał na dzredzu~cu ską przyjaźń. lestwa Węgier Mikołaj Horthy dz.iał~m . rege,nta .Węg_ier Hort- krwawych napadów rabunkO-
~dowy~. r~port od. ~ową~- NawiąZując te fakty do za- opuścił Kraków ·w niedzielę ra- hy'ego i jego syna Stef.ana oraz wych z bronią w ręku, przy 
ay ompanuS hofiorK;'eJ i p~wp- cieśnienia stosunków· P. Preiv• no-. . poz.ostałych dostojnik'ów wę- czym of~arą mordercy padł rol• 
" przez ~.e a nce an~ . · dent W-Zniósł toast za zdrowie Wawel opuk.ił Regent w to- gierskibh rotpocznie się w · Bia· nik Herman Sonenberg. 
lałzy~enta m}n. Łepkowskiego Regenta i rozwój narodu ~ę- warzystwie P. · Prezyclenła R. P. fowieży dzM, tj. 7 bm. ~potrwa Tadeusz Górzyń~ki s~y 

się do przygotowanych a· gierskiego. skąd że~nan·T prze.Z bata.lion ho dwa dni. c . • został na karę ~mierci oraz utra 
lrlamentów. · da · d W • I ' "od.zina .. cli .V..łudn:io'W'V<:h Serdecz· . ne sto· •• norowy, u Stę na worzec. turhUJie po owania wez· tę pr.aw obywatelski<:h i hoilc>-

11; r „. 1 · .Na .dworc.u ~zekiwali dygni- mą udział W'fłącznie g~~e wę- rowych na zawsze. 
lil•piła wtajemna ~iana, 
~· po czym odbyło się na Regenta I . . . . 
;!arun·a.~ea~ie~ib11tków tty~hge.'i!w~~r.th:od:.k~~"P, Drmis1·a trz0 n1stu. ·.·gene. rai.ów 

Prezydentowi Mościckiemu, za- li 
·m1~~~ta tnaczając, iż z prawdziwą .z:a„ Przewr6t \V kierownklWie armi.i .niemieckie1· 

\U dośdą przybył z wizytą do l?ol-
onie ministrów spraw i.a ski. która po odzyskaniu Nie- BERLIN„ Wśród zmian, jak1z · miecki.m. Niewą!pliwie. ;towa ta stracyjną, lecz i dowództwo i 
ych ~ świty zwiedził na podległości :z~obyła so?ie na• d?~ón~ły się · w ~iąte~ w ~·~i:e - gofn-os~ wzmoen! pre~h:t: aulo- wyszkolenie. • •• , 
Regent certnkjsze za- leżne .stanowisko wśród. mo- cteJ Rzes~, °'Y)'$Uwa1ą st~ 1!a ry.~t ~ znaczenie Goeringa w ,Ogó}n.e zl!uany w arm11 nie„ 
iasta oraz· Bibliotekę carstw śWiata. . (jl:of.o ~om1nacye i przesunięcia panstw1e. m.iec·kieJ obięły p!)za . mars?„ał· 

~llońską' · „ Mimo · nie$zczęść, jakie ~- w ąnun. . C łok tałt zm·a • st t k d kiem Blombergiem, minis:rem 
ł drodze. powrotne1• na Wa- wieclzały naród węgierski, ńie Prżede wsiystldm wymienić 1 1. a ' d sz • . . 1 n Jte k ał b a Wojny i gen. broni .Fritscheńi, . . • d . . • I . „„ . • G • g e w i ący t sięga o.n a g ~ o- d . d ·1 1 d h 49 'Nilały Aclmirała Hor~hy'ego zapomi.nał on nigdy 0 atUil\CieJ na. ezy !1"anowan1e oerm a k . t d . ń' d t ć •· owo cą s1 ą owyc , ge· 

publiczności wznosząc się od wieków przyjaini i ża.w- marszałk1era polnym, wobec o, ~h ru no :e opa r~e k:'1ę nerałów, 'w tym 29 ganerałów . 

~ne okrzyki n; i'e-<o czejć. sze sfarał się dać jej wobec czego. PC> odejściu marszałka w 01~ 1Pftzewro •. u w ca :ym · 1e· broni. Z listy tej 13 ~eherało~ 
. i; W • ,. BI b ,# • ł 'b ro,..m1c w e armu. (9 . -< ł . b ') • nwtrzyszą.cy Re~entowł ę . PołE"ki wyraz. • . · .om. erga z ~zynne! s .uz y. • • • • . ,-c1u r;enera ow rom przente• 

łt\?rszałek Ś'lligły Rydz jdl „Jes ~em pewt'=..n ._ ie _zfacz~'.' e . Gccrmtt stał się .na1wyzszy!~ . ~auw~zyó nalezy, ze z.nu~µ,YI s1ony~h zostało w. stan spo• ' 
Oli( zoital ; .pttez nie.to n.siłki obu nar.ódów: l>~dą ~dy raQ.gą, czynnym WOJskowym me 1 .ob1ęłY. rue tylko stron~ ad.anni· cz~u. 

Ml·eka ''z .o·R·O u IE~' Słowackiego Nr. 4 - p .o Ie ca wyborowe 
.- CODZIENNIE Ś 'WIEŻE . 
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· Karendarz dnia p ..,, • 
R:::::. sc1g za 
s~~E!.~i. Suli- zorganizowany zo ał przez policję. całęgo świata 

LUTY 
Sł(lń1:1u ~-eh. 7.9, 40 l~tn1 O.Pj"Wiltel eilg:e~kl, gdzie pracował w banku, któ- skazani na długoletnie więzie- przyja=nił się z bankierem Gu. 
'tJ~c;~iµ16·3!·&ohód S:.anley Grove ~p1ro, k~ÓfY do- ry z.ajmow~ł się prawie wyłącz- nie. Tylko dwum właścicrie.fom narem Katzmall!lem. Po wyjet. 

9 25, za.eh. ·- koµał cą.tego si.;eręg1,1 przes- nie sprzedażą akcyj kcpalni zło udało si~ uciec w porę: Pirem:i cl.zie z Sz~okhcilmu znikł p-o nill! 
1qmNIKA HISTORYCZNĄ.:_ . (~ps:w na v;iell{ą . skalę, niemo ·a. SpirÓ wróciwszy dó Anglii i i jego hliskiemu współpracowni- wsze·lki ślad. Policja szwedzka 

1807 B::twa N:.po!eO'lla z: Ros·ia.nanu że być µjęty, ppm~p że j~i;t ::twlerch:iwszy jak wielkie za- !rn,Vi, Grahamowi. Policja an- or~y11uszcza, że Spiro udał i;ę 
pod Iławą. " '... ~ ład U · · · ' · bli · b · 1 k ł ł · · I' ~ · d F'nl d" · l""CZ t„- na r~..: 1878 Zm:u-ł Pa.p:zt Pius IX. który po· 1 vGl~an.y ;pr"~~ V( . ~e .Po CYJ.nę m•eręsowanie µ pu c~nośc1 U ~le 5 a vry"S a a Za, nm:u . lSLY gen O 1 an . 11, .... .,..~ . ....,,, 
woH. oo~::.~n.i Sob.ór W1a~yka.ński. v~ziystk1c4 niemal ~a16w śWta- ~ą akcję kpp~.lni zło}a, założyJ :;z~ i po pevro-ym czas.ie nade- nie wpadli na jeg!l trop. 

1919 Wa!~ . gen. żel:ge>w!·.~·:ego na ta. bank p:>d na.Z".vą „Maclean et ~zła. wiadomość z Los An~eles, 
~YSLOWIA LUDOWE: Jak? młody ch!cpiec .~Pir? f!ęnd~rson", który specj~lizo- ~e tam przyjechał niejaki lord 11===· Gdy ciep!o, w lutym, zim.no w mar- udał się do Afryki Ppłudn1owe1, I wał się w sprz_e<l.azy akcy1 ko· Drumcm4 z przyjacielem, łtłó· 

cu bywa, • · • . . -· . „ oa.Jni złota. Przcdsiębfonhva, -:-zy są podobni do rysopisu no-
Dk~;'1_ potrwa una. tct rftez: m~w,t· 1.t~órych altcje sprzedawał . bal\k :lane~9 w listach gońo~ycb. Wła 

p.:WaR.Ai:>Y PRAKTYCZNE' fY ~• 4'11~1a' :$~ni~ly j~dnak bądź w fanta- :h:e brytyjskie prosiły„ aby za· 
J;:,j1 zma.r;iie m~ll być jeailerie t7l.J T//#W~ · zji.Spiretf.o, bądź też stały przed 'rzymano lorda i jego towarzy- In H'e!Polq I kąc1• 

przvd,:.tnei, z:a.iwru.Jll1l le b. m.n~J "-.• • ~- roi~ą. Mi_mo tó i;ioąztts~owi zna- '.;'Za. Gdy poli-;;ja amery~adska 
wod.ż:e. [" /(/',; . lt9mic~e się powodziło. W cią- -,n;ys!ąpiła, · do aresztowania 

· ~ · . ~u krótkiego cze.-su zdołał spr:ze ich, dka:zalo się, że w mieście 

„;& ... ~ ' 
Gdzie jest 

s11rawiedliwośłl 

SĄ, ')";tł.;!<-0 ~C:O .N5' 
•• : • »u; .ł •V~Jc-•dt-~ l<OCilHłA 

-·-----14„l·•!!!!J!!!la 

dać 11111.óc,;"!:wą akcyj i zarobić pół nrzebywa już tylkó Graham, 
miliona fun-łów. Spiro tknięty złym przeczu­

cfam, ulotnił się \V' porę. 
Spil'.o będąc wyrafnowanym Od tej chwili rozpo~ął się za 

OS'ZU~~em, nie zagarnął dla sie- nim pościg po całym świecie. Z Policjant wyszedł :r: gmaQi 
bie całe~o zysku, lecz wypłacał Kalifornii udał się on do Kana· Cyrku i ujrzał niezwykle gor~ 
:ikc;onar1usz01D1 dywidendy, cly, sta1..,i;id do Paryża, Monte ce w:dowisko. Na chochll~ 
chc2\<: w ten sposób zySikać ie- Carlo, Wiednia, Brukseli, Brna dwóch jakichś młodzieńców t 
sz"ą;e więltsze zaufanie u publi- i Bcr?ir,a. pojechał do \Ves1er- kładafo się wzajemnie pięścit 
::u1ości. M:mo tego arcywyrafi- '.and Slyt, gdrie nabył willę i mi. Jeó.nemu ciekła obf!cie 
nowane~o kro!m, znaleźli się !uksuso\vy jachł. Gdy jedn.-:.k krew z nosa, drugi miał tx>knn 
tak ostrożni nabywcy, którzy ~ccruł, ż.e i tu grunt zaczyna wione: oko. 
nie· chcieli się opierać wyłącz· mu się palić pod stopami, wy- - Przestać, ~opuzyl - w~ 
nie na obic~nicach banku i na jechał do Kopenhagi, gdzie po- snl\ł przed.sta!"1~1el ~ladzy 1 ." 
własną rę!cę zasięgnęli inf,.,rma- dawał się za kupca Jerze~o siłował ro;Zdz1ehć b11a.cych Ilf 
cyj o kooalnia~h złoLa. Wów- Saville. Z Kopenhagi pojechał' \"f!ó'!'.czas 1edna z rozpęd_z~nytł 

Ąchm::cl Nuna Khan. Tha.nu. t 8111 ens bomba pękła. Bank zQS'!ał do Sztokholmu, gd;!e przedsfa- p1ęsc1 spadła na nos polic;anfa 
de1'.th!ed w:·lih the ~ersa you sho· '!:zi.mknięty a jego właśdcie~e wił się jako kupiec Grove i za- . ~d • 

6
_. 

Tłumaczenie snów 
wed m·e. - Wysoki vą z112 - mm 

P. Mc.g.Wau1 G, Ui"t"'" Pani b~Jt... ~--------------------------'!!, t goo.n' 1' po~em oskar"' -, „ Przy --.rnadaniu włosów stosuJ·e 11·ę w parę Y L „r esobę, dawno 11iewidz.ial14'- Szaityn ••; r 1 bl• O k ż ' 
;!:Y~!uP~~e~-::d:!.:eMJ~ta:t~~~rit ESSEICJE (ffiHOWO • CHMIElOWA I ~~la~~ o:d~~~r; b~jk: ::• d 
bę:lz:e 11 ust stanz.ej ko.b!ety. . kt6ra prze~wdz.iałaiflc łofotokowl usuwa łupid - wroaia wa.s~ch wio- cy. Stawiali opór władzy. Pio· 

Smutns Sten:utka. Zna.jomy kądla ' • sów, ai.dyt łup!d jest powodęm łys.!enia szę o surową karę. 
Pan.114. Na. loteńi mote Pa.ni gra6 tia · ki S d · I 
~~·o:;:~e:.a!$ir~t~zza 'k:~ih.B.~ fSSENCJA <HINOWO. CHMIELOWA czął ~:~~ .obr~.:~:ą ~d~~ifł 

P. Mar.a An!ODfli"l, Niepokóji- f otywta thAkl sk~, wzmacnia cebu?.ki włosów o.~dafllC im ~ętkó~ć. _ Zastrzegam s:ę przed naą. 
we bez powodu: s:ub u ca.jo.my ~ e ~~i~~~ "1Y9'~e · i połysk. · wan:em te!!-o, co robili moi a 
kcn:mowa o rzecz~ mlnionyCh. • ·' tĄDAć W DROGERTACB I PERFUMERIACH! ~ b • • d b~wa z dzleekiem · · ,., ~częłliweJ lcc;»l'~'ur~ę enci, ordynarną ójką. lo ~ 

P ta!delka. Wy;.dr:e P~ za · · · młodzi, zapaleni spori:owcy, kii 

:i~~~~:~~!~nJ::i':.~i~='z· -1· ~ANGE~Ą Nad szuflad=- z krawatami ~~ :!~~:ez::k::t;hz~~ 
P. Lua K. Podołia '&!ę Pa.n! ba.t-; odzJe padł 1.000.qGO w 33 ~Of4'r11 . . 'I . rów Kurno-:;ka i Mordalskieł 

cU() ~j~amu s.z.aty!1owi, kt6rv sw~ . „ Oraz ostof!\IO 8 wiel~łc:h V/y a.awet ni~ wiecie ~ t~ tel W4;i:ystkie popula.nle pocl •• a ja ku- Wychodzili z m2czu na kl 
symp1la rue wyka.roie. Kto4 będ.c• h 1 OO oo·a mam nufla.dę z ~rawaitalilll. Nic, tyl· pu1ę krawaty rym był również pan sędtil 
czyn:.! Pa.ni wyrzuty. Pochwa.ty b~~ -ygronyc po . • ~o ~e krawaty. W de&e11ie, · be!I Włl!.Ściwie po eo ta to wm:y&Lko ku S dz' ł . 
z UM M:skiei oso-by (męźozym.,:).'List . Cenlr11lt11 a~~e;IJ.i. z gros?..kam!, bez grosLków, z f.uię. skoro obodz„ stale . w jednym am pana wi la ent w piert 
aa.dej.d.zie lub p~p'er urzędowy. Wortisclwa. ul. Marualkowsfce , 2, p<LL~imi. bei pasków, jedwabne, pół· uawac:e? l>omyslcie tyLk<i: katdy szym rzędzie krzeseł. 

Stdy czytelnik KK. 39. Pozu . an · T 1 242 11 p K.O 16ł7 iedwa.bne, $porte>we, spac~owe, fra· krawat w tej swfladzie nie koof!fu.je Otóż jeden z m<>icb klient&! 
mę!ctyz:nę z iruietr'l m·al!ta. Smutek • • • • • • · kowe, wyC:ec.zkowe, wizytowe i ja- mniej niż S złotych SI\ i po 15 zło- twierdził . że zwycięstwo Kuru 
'c:ihwifowy będzie. Rozmowa z Marlit· °'1Jdo'1f: Pe>•n•i\·~~w.Mtełłyl\sloł~go21 IJt!e ltto obce Słowem cała s.xui!acLa tych. I ·co ja z tym balutem zr°'b!ę? ł D 
f',łopot 11'.e~ę!nv, chwilowy. Warszawa 1 Dworzecs Gł. Odlozdowy pełn.a krawatów. Ale czy wy wiecie, Duąwać nie mo!fę, bo Sil u drogie, ska było niezas użone. ruf 

P. StacJ.'m. Op'.s111y •cm W!róty I llOd llnlq &r~dnlcowq - ul. T~roo~!ł ~~ ie ja chodzę ty1~1l w iednym i t~· jut wyrzucić pr:z:ez okno ta.kże nie wypa- upierał się, że Kurnosek walczp 
21drowie i dłng:e tycie. · ul. Wolska 13 · · dosć pawain.ie 'Ny$lrzępion}im kra.1a da. A motcby lak zmielić nam'.ęt- świetnie. Więc dla przypc111111 

cie? · n~ć? Ta.ka zmiana namięłtlo4ci oo• b' b' l' · 
G4y chcę W'fiU na m:asto i ołwie• dobno budllO odmladzajl\~ d.tiała n~a SO lC prz,ę iegu W'J. Kl 

mn eru!'fa.dę. sta.ję ia.k kob!eta przęd tta człow:ek• stanowili przeprowadzić mall 
nafll uaMtl\ suk1tlami ł mówię1 „Ja A gdybym tak od dri• zam!ast ku- na ulicy. 
wła.śc!wi$ nie num bo na siebie wło· l'ować krawa.ty - za.oez:~ kupować I oto ten sain pGlicJant, ktfill 
tyć" Ten n.ie pac11ie do ubran'a, 'tam lo~y? P.rzeciet jedna pi,Lka nie kosz~ pr"'e:d chwi'l" okla"l~wał ł:o!dt 
ten do koszuli, inny znowu do twą.-· tu~e w'.ęeei od porrądnego krawata. " , "' 
rqt Kudy musi mi przyz:na.ć, tę na Gdz!e~ ~yta.łem. ta w 11owej łotuii rów w Cyrku i wcale nie sp:'a 
pmi.keie krawatów mól gust nia ule· ziredu.ko,,'"aJlo ilo,6 numerków w ko- im protokółu za bójkę, rzuca -
:ta tadnei d"Y'$~Wlii. Jestem dtentel- le o 35 ty&ięcy I h każda wygrana 1 · "- • h kl' t ·w ~enem, ktąt-y mote mleć pocerowa· dz:iel:ć S'lę będzie n.a p'ęć części. Kra nag e m;~:.u;y mote len ° 
ąe ubranie. zignleclonv kap~lusż. nad- waty letii &{)ble w Huf~a.dzie i frytu· n~ostrożnie uóerzony cium 
gryifone ohcuv. a.Ie krawa.t musi by.! ;" mnie. Czy 1~ kupiony w mie-1sce ich do komisariatu. 
z:awne p'.erwi:u klasa. Taki j.u~ le- krawata irytowałby m.ni~ w ten spo• Możliw•2, że chciał on tu ołi 
stein Jeden g.ra w karty, drugi oali r;ób? 1 b' Al kt ....J 

Na n1alei wokandzie ••• pir:p'.erosv. trzeci kupul bilety na Pr~e.de 'NHy~tkim, gdybym pieni-- grać ro.ę ar tlra. e o "' 
dz.e, które tu leżll uwięzione w kra,- dział, żeby nieostrożnie uc!erl 

ZłOślivva natura 
avii: ulos Dllta figle" 

899~~~~ watac:h, wydał na kupno ICM;ów, bvł- ny arbiter spisywał protok4 

RA 
„.o bym uaz:bierał tyle tysięcy, te mógł· bokserom? żeby ich tałz~ „ l>ym w tef chw;li wykupić ~.zyst•kie 

na.jmodll.ieisz:e kra.wa.ty w całej War- do aresztu? 
suwie. A dr.iś siedzę nad krawat.o- Na czem więc polega przt ~ZlAŁEK„ 7 LU'I1!:GO 

6.15 „Kiedy rll.Mle '. 6.20 Gim.u.a.str· 
lta. 6.40 Mu.zyka. 7.00 Dz.i~umk po· 

( A.E.) Na ulicy Długiej pobił taką Qapowiedi: „Jał się tfoje rannl. 7.15 Muzyka. 8.oo Audy<ia dla 
sio pan Salomo Gips z. e swq io- · d%ieci nle da1'ą podzieli<:, to s;:.kó • tuś Ąu.dy-0ja dl.a. s,;kół. 11.40 

wym lamusem i stwieirdum, · te n.fo stępstwo moich klientów? a 
mam właściwie co ubrać. · b"ll ·-'' ? 

Nie, r.ta.n-oweze> trzeba zmienić na- się 1 na UllCY 
m:ętność, trt:eba się ()c!młcxł.z:ić, ttze- Cóż robić? Są za bt2dni, it 
ba się odro.dz:ić wiar~ w loe, ktcky kie by sobie wyna!ąć salę cyrku. J 
dys się uśmiechnie ł hojnie wyna.gro- pewnością woleli~ walczyć t 
dzi .za le pełne oczekiwania go.dz:'.ny. d b • · .... l • 

~ D Pd WllJ"Htatu do WM6ttaw1 Kupiec 
ną. Każde z nich wola/o: „ wój mu.1zti być cztery. ldźci• więc i uemiilś:n.::Jc. 11.57 Sygnał cz~u. 

Dzięki d, filozofio, za ta.k wspania· O tze ogrzaneJ s 11 nl.r. na ~1111 
ły pomyd. Odtąd kul'11fę tosy. I ,.io- gu i błocie. 

k.a przy mnier', a walczyli tak do domu i zaczekajcie 1tt1 CZUJar 13.oJ Audycja połJUdniowa. 15.30 Wia 
zawzięcie, ie do-piero interwen: ter. doli'lo6ci tospoda.rcze. 15.45 Z p!eśnlą 

• ]' ' ni d ..1 I l po kraju. 16.15 Koncert orkiestry 
CJ~ • po zc1a .a ''!owo . OWy.i,CJ I myśmy pon i do dom.U. A wą.jskoweJ. 16.50 Po~Mw1ka aktualna. 
chwil?_~ zawzes:enze br?nl· I bylo to półtora róka tlliria. 17.00 „roentgen i rent.geno!ogia - po-

Za1scie powyzsze P,ociągnęlo Pan $•dtia wvqin.l rtr'11io• ga-clan.ka. 17.15 Fra.gmentv z Qpery 
za Mbq sprat0(/, w sąclżie 6'11TO· -~L . i: -„ qziecięeej. 17.50 l>o.gad~a tporłf>-

cz.ątek zrobię za.raz, bo ciit-gnien~e Gdzie jest sprawiedliwość, Pl 
pierwsz:1lj kluy cz~ardr:cs.tej pierw- Łam się? Tamtych ciwóch z rol 
f.~~~!:oterii rozpoczyna się tui 17-go bitymi nosami wynos.zono na 1f 

kach. Urządzono im owa'- . 
Sam widziałem, jak pan sędzi 
zerwał się z krzesła i bił im bn 
wól 

• k I ,.,..,,. wa. 18.00 W1!a.doiności sportowe. 

śt:'ltis bm~óż wam pouło? -tpy l' -r Więc czem~ti• ~lq ~bl- I:·~g P~~~~ :: i~;:ut~.~~A:~·~ '1 Es 'TE Ś U V 
tal sędzia. .z? ~~yśde .się nie zaa/osowali eja <Ha wsi. 19.00 Audvcia tołll.ier· \J rl 

_;, O dzieci _ odpatl p(Jn4- I do rady rabtn4? s~a. t9.30 Dyskutujmy: ,,Kino a t.eatr'. JEDNEJ ff RWI e dlo · S ]o 0 I -· Owstem - IOe$łChnąl pan 19.SO Poga.da.nka aktualna. 21.40 N1>-r m- 6 sem pan !1 m ": . Salo o wości lHerackle. 22.0() Kon.cet-t Orkiz· 
'Uważa pan aędzia. my JUŻ. od I mNn. i t ? ~ Symfoni.em~. 32.50 Orla.tn·ie wia Zł.OZ GROSZ"" szuoLNICTWO 

'dawna chcemy wziąc rozw&d. I - 0 0 Z 4oino9ći. tVi 11 
Tylko była trudność z lróJkq -: No i nlc. notn IJiq tik WARSZAWA n P 0 l.S K ł E ZA 6 DAN I CĄ 
naszych dzieci. Bo jtl chcia1em mpz~Dlp<Jdzl,l7ić Sl.00 Koncert roT.ry"l'l'kowy. H.oó ! KONTO P. K. o. Nr 2 1.895 wziąć dwoje I OM chciała tak i' - acz~go l'iu-ę ln,fo.ńna.ciL 14..05 Progra.m na Ju· _mm ___ ._ ___ mll! __ _ 
samo . - Bo czy z moją żoną moi· tro. 14.to Mu.ryk'!- wokalna. is.o_o HUMOn 
· : d /Ść d l d ? T Muieum Archeolo.g:<Q?;11e - te.po-rtaz. &'4 Wi~c myśmy pouli z łq spra- 1 na ~. o. a u ym ru~m, 15.to Wia.domo~i sportowa. 15.tS - Pa11:i~ starszy, ten rak ma 

r.oą do rabina i pytamy się go, urodziła bliznlqtal - Wia.dooi~ci sportow1'! . 15.15 Muryka <ylko jeciczn kleszcz! 
- mamy rrobić,· przecież tro1'e Sąd sf:azal wo1'owntcz" ma1· bkika. 18 OO Recital for!cp'.anowy. D-·lf· t "ł .„ J „„ d ,. „• • ;, 

1
,,..h 18.50 Muzyka ld<ka 19.55 :życ:l! kul- - • "'G

1 s rac1 W "a ce. 
rlzieci nie daiq się podzielić na żcńsfwo nd z e„iec ·~o ,... tuu!ne sto'.:cy. zz.oo Reportu. 22.ts - ~ak? ~:ech mi p<:n poda 
(ÓW.nO. Tt> rabin P.<Hnyllo/ i dol. #Z1J»n, ł~\Ul'ka tanecz.n.a. i. w takim ra.zle zwycięzce' 

I 

A tych dwóch skromnycl 
sportowców, w imię spodu rOI 
bijających sob~ no.sy, traktult 
się jak J.obuzów i sadza się Ił 
ławie oskarżonych! 

Dlaczego Kurn·oskowi i Ml· 
dalskiemu wo.Jno rozbijać scbie 
nosy i walić się w brzuch? Cif 
tylk>O dlo.tego, że mają sławni 
nazwlska? 

Sport je.st dla. wszystkich. 
Pr-os-ze o uni~winnicnie. 

. Napoleon Sa4ek. 



... ·- .. -· . ... -- ... .. --- ·-- -·- ~--· .... . . 

Reforma up os n Zeń · m prz~szłvm ~·roku 
Komisja-- sejmowa zwięks.zy'ta ~budż~t. o -28 milionów zł 

Po referencie ··generalnym stwa zglą.~a jako 
1 

dezyderat, widzi w art. 12 ustaW, slf.aroo· W ~~u ~j~n prz~prowa-
11dżetu, kt~rego mowę druko- albowiem w obecnej sytuacji Mi weJ iadnej sprzeczńości z Kon- dzoąych Pr?:f3ż. . l{omisję budże­
raliśmy wczo1:aj zabiał głos nister Skarbu ~ocen jest każdą stylucją. towlł wysokosć budżetu pąeil­
'cepr. Kwiatkowski, stwier- uchwałę Sejmu unicestwić. Mo- Z kolei przystąp~ono do gloso stawia się ją.lt na~tępuje: wycJatr 
iaiąc, że Rząd trakluje zagad- wca stwierdza, że Izba nie wiele wania nad z~łoszonyiµ.i popraw ki '2.474.935.020 zł. d-ochody 
senia pracownicze bardzo po- '."!la tutaj do gadania. . kami do pro1ektu ustawy skar- 2.475.929.?~5 · nadwyżka docho­
.ainie. Nic może jednak pod- Przewodniczący pos, Ko:tłow- howei preliminarza budżetowe- dów nad wydatk~i wynqsi za­
iyżsi:yć uposażeńt gdyż to go- >ki zakomunikował komisji, że ~o. U~hwalono jedynie popraw- Łem · 94.515 zł. 
iilcby w równowagę budżeto· przewidując spór .:w tej mierze ki, uprzednio uzgodnione z Rzą- Komisja budżetowa zwiększy „ a wszelkie klęski budżeto- porozumiał się i marszałki~m dem, pozostałe zostały odrzu· ła Więc o około 28 mil. zł. zaró-
t cdbijają się najsilniej na r.ze- Se~mu, k~órv oświadczył, iż nie r:onP. wno dochod't i{lk i wydatki. 

eh praoowniczych. _..., .,_ , .... ._ .... ...., 

Reforma uposażeń qrzędnl· O r. C J S K J us, '"'• 1811e~1po,wro8łllłe, S A L V A T O R ·•Ptebra w. lorewsUqt rch będzie możliwa dopiero U 2tdlf 1' apL I skł. IJ'łłc& 
iroku przyszłym. • • w 
W zakończeniu p. wicepre· 

stwierdził, ze dużo mamy 
1tcze do odrobienia, nie mo-ż­
więc ani zmniejszyć podat­

kr, ani wyszukiwać nowych 
lµych zadań, które by wym:_ 
~ wydatków nieprzewidzia­
ch w budżecie. 
ladaniem ministra Skarbu 
gospodarować tym, co ma 

dyspozycji musi się więc bro 
przed naruszeniem równowa 
jaką zawiera przedłożony 

Jtet. 
to przemówieniu wicepremie 

wiatkowskiego rozpoczęła 
dyskusja. Pos. Pacholczyk 
!lwił wniosek o skreślenie 
kułu 12 ustawy skarbowej, 
niezgodnego z konstytucją. 

łykuł ten przedłuta podatek 
!alny. 
os. Dudziński, referent bud­
• Ministerstwa Komunikacji, 
riadcza, ze wniosek swój o 
~enie wpłaty 42 mil. zł„ 
" P. K. P. do Skarbu Pań· 

~da anlrsem:dlie 
w Wiedniu 

~E:rt Wczoraj w Wied­
m~odzież antysemicka zaa­
Dwała szereg sklepów i ka­
lmię żydowską, a następnie 
1eiła zapaloną bańkę. z ben· 
" do synagogi żydowskie). 
tar został natychmiast stłu­
tAy. Policja areszlOvtoiiła kil-
11stu młodych ludzi. 

Samolotr bedą ostrzeliwane 
· Energiczna reakcia rządi brrfJ)kiego 

LONDYN. Zatopi~nie przez ńiem, statku „Endymion„ roz- Powyisże postanowienia, któ 
bombardowanie z p&wietrz.a szerzenie zar~ądzeP. w akcji pa· re rząd brytyjski zamierza na­
statl,cu brytyjskiego uAlcira" trolowania Morza $ródziem- tychmiast wprowadzić w życie, 
wywołało natychmiastową. re- nego w odniesieniu do łodzi na oddnkach powierzonych pa­
akcię rządu brytyjskiego. p0Cłwoch1ych· rozciągnięte .zosta trolom brytyjskim zakomµniko-

Wczoraj przed połud.niem od ło tówniei na samoloty. wane zostały w godz.inach po 
było się w M. S. Z. pod prze- Odtąd więc okręty, pełniące południowych obu· oo.rtnerom !. 

wodnictwem min. Edena posie· czynności patrolowania Morza akcji patrolowania Morza Sród­
d,zenie obecnych w . Londynie Śródz.iemnego, ostrzegać bę.łą ziemnego: Francji i Włochom. 
członków gabinetu brytyjskie· samoloty, szybujące nad szlaka Równocześnie rząd brytyjski 
go. mi przeznaczonymi dla teglugi postanowił wzma<:nić :znacznie 

Narad.a ministrów poslalllo- międzynarodowej, aby zeszły· .:: liczbę jednostek morskich 1)rze 
wiła, aby przewidziane już po- tych szlaków w przeciw-Ąym bo znaczonych dla akcji p~.troio­
przednio w związku z .zatopie- wiem razie będą ostrzeliwane. wania Morza śródziemnego, 

Handlowali kośfmi... ludzkimi 
Hiezwvkla afera dw6cb woinrcb 1rosektor;um w Warszawie 

Z gmachu prosektorium w 
Warszawiia ginęły od pewnego 
czasu w tajemniczych okolicz.no 
ściach części ciała trupów na 
których studenci medycyny do 
konują sekcji anatomicznych. 

P<>wiadomiony o tym wypad 
ku zarząó: pro$ektorium starał 
się przez dłutszy -:zas wyjaśnić 
zagad·~ę, w wyniku czego usta 
lono, iż giną przeważnie kości 
ludzkie. Kto dopu5zcza się ma 
b.bryczn-ej kradzieży i w jakim 

. 
Król narkotrkó• 

s1racon1 
HANKOU. Zwany lirólem 

narkotyków Fang - Sing - Ku.an 
został aresztowany i przez sąd 
wojenny skazany na karę ~mie1 
ci. Panuje ptzekonanl~. iż stał 
on na czele organizacji szpie­
gowskiej, działijącej na rzecz 
Japonii. 

celu nie 2:dołano wyjdnić. Mi 
mo zatrzymania i badania \vszy 
stkich członków słutby zakła -
du nie natrafiono na ślad z.agad 
kowych złodziejów. 
Pcmieważ kradzieże powta­

rzał-r się nadal otoczono lokal 
dyskretną obserwacją. Prowa­
dzope ctochodzenie ustaliło, iż 
w sklepach, sprzedających przy 
bory naukowe i anatomiczne 
poj~wi!y się większe il.ości sz~ 
letow· 1 CZal!zek ludzkich. 

Po nitce do kłębka rozwikła 
no aferę. Pytani właściciele ob 
jaśnili;· że ·w. towar ten zaopatru 
je fob jeden z wotnych prosek­
torium. Wobec ta.kiizgo stanu 
rzeczy szybko już zdołano zde 
maskować handlarzy. 

du. Obecnie policja stara się u 
stalić w których sklepach sprZ12 
dawali oni swe „wyroby". 

Nazwiska aresztowanych trzy 
mane są ze wzglęciu na dobro 
toczącego się Sledztwa w 4ci­
~łej tajemnicy. 

W &nUW&t Marszałkowska f54 
p, K. o. 1881' „ 

bJ moUhare 1! ••• a iećnak moiliwe ! !ł .„ 

Zmian11 w Rzesz; 
w kar1k11turze 

M~. Blomberg, kt6ry ·otny. 
111ał dymisję ze stanowisłr.a mia. 

' Spraw Wojskowych ~ 

Goedng, który zost•• przez a.; 
clerza Hitlera mianowany ~ 

szalkiem po1n,_ 

Rt"bbenlropp dotycnczasoW,.~ am­
basador w Londynie mianowilJlJ 
ministrem Spraw Zagranicznycb 

te kat.dy, kto .zwraca si• po przepowiednie do 'Wszech• ••r §w!:aJt-owej ~ławy Jasllowidza - Paychograłologa Wlelkbio 
Mistrza N. W, T. Abdel Ban'łll$ (Dyp:c>mowany pt-ez 
Związek Zawodowych Metapsychi.k6w pp. Profesorów i .P.?· 
Dll'kito-rów Medycyny) otnymu.je darmo naJ41oW~Y wynali· 
zek 1'lucz wibracyjny „Samoodigadywaez", kt6ry jest nie• 
21b~ny dł.a katdei O&:>by. We wszyslkkh ijprawach lak 
przepowiednie n.a „rzyaz.łość, !ldobycie m:łośc1 potądanej 
Moby. krad2:ię:!y, odn:ilez.ienia skarb6w, osób zal!inionych 
i t. p. sprawach, zw: oć &lę na.tychmiast do ndego. O ile po• 
alada&z s:r.czę§cie do gry, to Abdel Ha.n.im wybieru Ci 
uczęAllwy numer L06u; który Ci przyniesie &~łcie, a 

Jak się nMtępnie okazało, a 
fe'zystów było dwóch. Wykra 
dali oni kości po kilka sztuk na 
i:az, nie chcąc budzić pociejrzeń, 
po czyin czyścili je dokł!ldnie i 
kompletowali. Gdy mieli już 
komplet gotowy, składali szkie 
let i sprzedawali go do sklepu. 
Jako. warsztat pracy słutyło illl 
prywatne mieszka.nie jednego z 
nich, gdzie ocibywały się przy­
gotowania, preparowanie i mon 

Dobosz1ńslci popelnilbr harakiri · ·: . 
. . gcirbY. bił Ja IJOAłZVkiem ••• . 

lltCo Dumer z:ostanie wybrany na podstawie oblliczełl kabal'.styoznrch 
11.Wilći media'.no utral.iic;. Nap!sz ies'!li:ze dz1ś do n!efo i podaj d2:1ełl, 
~ rllk urod.zen.ia, crytel11y .idres i jełeli ehees.z, to :zał~cz jeden 
~r.aacaj!mi pc-cztowymi (d~ ilrodka listu) na koszty porta. Na, ci'ęato 
"l•IU!t rapytania P.T KlienteH, wyjdnła •ię. Abdet Hanim jest wy• 
-'a iafołickiego. A.dreaowals Ab-del Hanłm., Lw6w · 1„ tJ. W:roa~ 

towa.nie s.zkieletów. . · 
Powiadomiona o wszystkim 

policja zajęła się obu wo:inymi. 
Wykryto, iż proo2der swój upra 
wiali oni juz od dłuższego cza 
su, czerpiąc z niego wcale po 
katne zysk.i. Zaznaczyć należy, 
że schwyta.no ich na gorł\cytn 
uczynku kradzieży kości. 
· Zarząd prosektorium usuną.I 
oczywiście o-bu woźnych z zalda 

lalka z łodziami podwodnrmi 
Vllacbr 1rzvre1r angielska 1ro1nz1de 

RZYM. Ukazał się t~ komu· nadzorowi patroli morskich 3-ch Oiplomatica" podkreślają,, że 
~ ,,lnformazione Diplomati· wspomnianych państw. zgoda Włoch na propozycję an­
' donoszący, że rząd brytyj· Rząd włoski natychmiast przy gielską udzielona została 7. tyn1 
IZlfr6cił się do rządu włoskie łączył się do tej propozycji, a więk~zą gotowością, że Włochy 
i propozycją, aby Anglia, włoskie wladze morskie otrzy· bardziej, niż inne niocarstwo, 

1Ucia i Włochy zastrzegły mały instrukcję stosowania za- zaipteresowane są w utrzitnanil,1 
~okrętom wojennym pra- ?roponowanych środlców w za- wófno§ci i bęzpieczeństwa ieg­
~czenia katdej łodzi pod- chodniej strefie Morza ~ródziem lugi na Morzu Sródziemnyrn o­
~IJ, jakn pojawiłaby się w nef<), przydzielm:ięj Wło.chom. raz we w~mocnieniu ~rodków 
~- zachodrtiel!o Morza We włoskich: koh.eh odpowie ~waran!ujących tę wolneaA6 i 
-.neg.. imwjer.zony,ch dzialnych, i\bsi .Jnformazione bezpieczeństwo. 

W drugim dniu rozpta wy odtvdzenia atra~ów powio­
przeciwko DoboszyńskieJnU ·e- dła się. 
zn.awal w dalszym ~i~u os.kar: Na pytanie przewodnicz2'ce· 
żony, char~~teryzu;ąc stosu.nk1 go, ' jakie były jego zamiary, gdy 
we wrześn1u 1935 ro}cu. tw1er· poszedł na Myślenice i czy nie 
dząc, że w tym czasie J>?CZ~ły było to wszystko właśnie wod~ 
wzrastać wpływy komumstycz- na młyn komunistyczny, Dobo.-
ne. szvnslii unika odpowiedzi. 

Dalej Doboszyński twierdzi, Reasur-ujĄc swe wywody, ,,.. 
opowiadając o wpływach ty· skarżony twi~rdzi, że nie d2'tył; 
dowskich n~ życie gospodarcz~, do władzy, lecz wystąpił, by 
że w akcji · gospodarczej prze- zwr:ócić n.a coś uwagę i docbje,· 
ciw Żydom nie spotkał się z te gdyby był Japończykiem, ~ 
poparciem władz, a przeciwnie pełniłby harakiri. 
z utrudnieniami, które m. in. 
przejawiały sję w odmowie >O· Po zeznaniach kiłku gQd· 
zwolenia na zafotenie la;i.sy b~z I ków Sąd odroczył rozpr&1-wę do 
procentowej. Natomiast akc;a T>Qniedziałku. · ......... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ 

Nigdf nie irsł zap6ino ~~1etard·zi:t~e~~t 
cierpi-Sf'! na chorQhę !"trek, Pł01aeria, 1f1tlroby, kudelli ł6J• · 
clow,.ch, def pr:r~rn::i:iy materil, Da bóle artretvcz.ne. czy P"~ ·. 
da~~rcme. wzdęcie brzu~h~. Qdib:i.anie się lub sldo'11l'Oki d„ 
obstrukcji. - Pamiętał, te nigdy nie bedzle zap6fno, e Oe' 
dywa~ będzien ziół mo~opęclnych_ ,,pIDROL", 1r .ł6re ż•'P9 
bl•ll•lę aagromadzeDlu •ht kwasa ~oczowego i iuych tlllco­
dHwvch dla ~drowia . rnbstancyj. z:atruwai~cycb orlfanlqn - . 
Dziś fesztze kup pudeleodco &161 „DIDROL"1 a 11dy prtek~ · 

nasz Ilię o d-odatn.ich skutkach ic!J diziaAa.n!a taleca~ będz'tu I 1wym 
zttafomvm. Soos6b utycia na opJl<owanlu Oryg:nalne ZIOLA „DitJJtOL• • 
GĄSEClJEGO ~ kó~tldem) ~ aJ4 apt&ki i akla4b aDłCGZOr' 



1 mordercy swe~ brata 1 Gdyby n~p!'~ykład. ktoi 11 
mordował pańską matkę, albo panskieg-o o;ca? 

Naczelnik spojrzał się zagniewany na „~ade~ 
nie rozumiejąc znaczenia tych słów. W każaym r~ 
czuł, że w tym pytaniu tkwi coś z buntown:ka. 

- Co to za gadanie 1 Co to ma zna~zyć? 
~rzyknął. 

- Panie naczcir.1ku - U$iłował Tadeu.t-r. Pa:. 
wać nad sobą. - Panie naczelniku, ja przecież ~ 
ko pytafom„. 

- Tu się o nic nie należy pytać, tu nalety ej 
powiadać„. I wykonywać rozkazy! • 

Ta.deus:z: pr.zybył Wl'a.:z: :z: pai!'~ roboł.lliiików o.a katorgę, bandyci ate mają w sobie więcej ludzkości, aniżeF - Panie naczelniku, wobec tego nie m~fę 'l 
gdzie J,?e>::loe:z:as pra.cy męca.n~ S:ę nad k.atorżda.mi. Pew;n.eg„ psy car~kie. · . \ konać pańskiej prepozyci.i - Tadeusz mów•ł Pii 
ta.z.u, fa.deus:z: nie mógł diłiu.tej nad so~ pa.nować spolkr.ko· A k 'd · t l't T 'k • b' 1 N g k n ć t~g l wał jedne.go :z:e strażn,':ków. Wnd !'2lllcilii się n.m inni n.adz:or· - ty, ja w1 ać, 1es. eś po 1 yczny... yi. o , nym s:.2 ie g.:.osem. - ie mo ę wy_ .-o a. ~ ?• 
cy i po.bili go dootkliiwie. wasi tak mów!ą - pow:edzieli chorzy - Za co ł nie mo.sę klęczeć przed tym, · kto zni:::wol:ł mo;ą 

ciebie tak skatcwali? Nie w:dać twoich cezu! Twa:rz czyznę; który skuł najlepszych synów mojej o;~ 
Po chwili letał już Tadeusz nieprzytomny. Gdy twoja je.st zupełnie nabrzmiała„. Potłukli jak koUet„. zny w kajdany„. 

wrócił do przytomnośoi.~oczuł wokoło wilgoć i zgni- 1 _:_ . DlaczecSo.? _ w:::stchnął cich':> Tac!eusz -· Tw::-rz r:aczelnika spo·chmum~ała i nab!~ 
-liznę. Ci<:ho wes:chnął. Dlatego, że stanąłe-m w obronie pokrz~dzi0nego. 

1 
krwią: W .ocza~h je~ ukazał.y si.ę bły~ka"'!ice p 

Cóż si ę z nim stało? Skąd znalazł się tu w tych W szpitalu więziennym pozostał Tt:· ~us.z dwa 

1 

wu. -Na us .i:ch 1.::go 1.!.:~zała S!~ pmna z.ości. . 
ciemnościach? Czemu palą go wszystkie cz!-onki tygodnie. Potem zawezwał go niczefo:k w.ęz:en• Ten wlęz:eń śmie bluźnić! Tego jeszcze 01kt 
ciała'/ Czemu pali go gfowa 1 Czemu boli po1iczek, ny do sieb:oe, oświad<:zył mu, że nie · o-~~cierp:ał jesz· śmiał powie.iziećl To jest n:esłychand Nie sto 
jak gdyby ktoś krajał go nożem 1 Czemu język jego cze kary za to, że ośmielił się podn:eść rękę na 

1 
zeg, ale dwieście powin:en otrzymać te~ prze~ 

przyochnął cio podn'.eb'.enia 1 swego strażnika. I Polak. 
Powoli począł przypominać sobie, co się z nim !adeusz milczał. Rozumiał, co na-cze'.nik ma na .- Ach, ty. psiie - wyrwało si~ po przez zgii 

stało . U~Hował usiąść, ale wnet upadł na kamienną myśli. z~l::ow _ Ja c.ę nauczę! - Przyłozył p;ęść do~ 
posadzkę. - A zatem, parszywy Lachu, podniosłe~ dfoń 1 rzy Tadeusza. 

· Leżał tak czas dłuższy, na wpół przytomny. ł · , · · · 1 M śli · · t t z d.zw 'ł D gab · t h. gł d • h b Na chwilę budziła się w ·nim świadomość, ale wnet na s u~ę J~~~ cesars.nei mości y sz, ~ c: o \ . . a. oru. , o me u w ie o woc s 
wszystko u1dzie na · s~·:ho, co? rukow. · · . • • 

wyddo mu się znowu, że wpadł w otchłań prze· T:ideusz u-sitował za w.::zelką cenę · zapanować . - Wyprowad?Jićl - krzyknął, nuota1ąc się 
paści. nad sobą, by móc ocipowiedzieć jak n:ijspokojn'.e:. złości. · . 

Powtarzało się to wielokrotnie. Nie wieciział, _ Panie naczelniku _ pow:edział - ·sr-•::i.wa S~rażnfoy wyprowadzili Tadeusza. Nacz~ 
jak długo tu leży. Nie w:edział, czy jest tera.z dzień, ni.e ti·szła mi już na sucho. Dwa tygodnie przeleża· krzyczał wślad ża nim: · 
czy to noc. Gdzieś z oddala dochodz'.ły go jakieś łem w szpitalu. - Czekaj ty psie, skórę z ciebie zedrę! 
tępe dźwięki, które WD12t ginęły w ciszy. . _ Mxlcz, ty psie _ zag'rzmiał naczęln;k, ude· Po opuszczeniu szpitala zos~ał 'Tadeusz ~sadi 

Czas ciłużył mu się. !11oże dz:eń to trwało, mo- rzywszy p!ęścią 0 stół _ Wy Lachy mac~e zawśze ny w po;edyń.czej celi. Teraz wprowadzono go z, 
ie dwa, a m-o·że jeszcze dłużej. · Kto wie, jak długo czelność I· Słucha!, co do ciebie mówię, za pobicie , wro~em do tej samej celi. Gdy drzwi za ni!ll 
tak leżał. · strażnika zostałeś ukarany przez pana prokuratora .zamknęły,. opadł na ławkę i zaczął rozmyślać• 

Nagle otworzyły się drzwi. $wiatło wpadłó . d~ na karę stu rózeg! · : . tTIJt. co go . oczekuje. • · 
celi karceru i oświ1etliło wilgotne śdan7· Nacz,elnik rozsiadł się wygodnie w swym fofo· Chłosta. Razu pewnego był świadkiem SClł 

- Wstać! - rozległ się jakiś gł<>S lu, pogła·dził swe gęste wąsy i doóał: . gdy . bito - więźnia. Było to po jego, powtóm~ 1111 
Taci2usz nie ruszył się z mie;sca. · - Ale jest rada, . ~am wyjście. POdatuję ci tę zieniu. Przez· o!den~o . widz:iał, ja:k bito na J?odt 
- \V/'S ~aćl - krzyknął strafaik jeszcze głośniej. karę„. Sto róz~_g, bra«iszku, to nie przelewki.„ Masz rzu· wi~zienia. -Ta egzekucia. ',"YWarła. na _ !!UJllk 
Tadeusz spoJrzał na strażnika mętnym wzro- klękną~, widzisz, oto tu„! przed tym obrazem„. - odra.ża,ące, t_ak o.hyd11e wrazeme, ż~ nle. 11'1'9gąc 

kiem i L:::dwo dosłyszalnym głosem powiedział: Przed obrazem nas.z,:::go batius.zki·carlą .... -; naczel· nować nad sobą gryzł swe paznokcie. A - teraz ZI 
- Nie mogę wstać! nik W-Skazał _- palcem wieki obraz cara „ Mikołaja II. , szony będz~e · znieść, tę straszną egze<kt,tcję„.' . 
- Lenisz się? Dostałeś dobrze w mordę; oo? który wisiał na ścianie :.- A gdy uklę-kn;esz przeń Tak, 'miał ·do wyboru! Uklękr-_ąć pr:i:erł pbl.lat 

No, popamiętasz jeszcze, a teraz wstać natyc~miast! ·J obrazem nas..":eg-0_ batiuszld, .Jn.ąs.z krzyląt.ąć tr.zykrot· ca:a, krzy-~ąć . hurra. n~ cześ.ć cara: Tęga ca 
- Nie .mogę .wstać - odrzekł Tad.eusi cicho . . nie głośno: Niech żyje earl Precz · ~· buątó~1~anµl · · ktory zabron:ł na1!czania Języ~ ,Polskiego '!' 

. Przybył nadzorc~ Z - począt}tu zaczął krzycz:::ć I Pt'l2cz z niepodle~łą . Polską! - A jeżeli wypow:esz łac~. cara, k•ory.· o;c. ~yznę z.am:eni:! ~ ,,pr~1sla11 
i kfoąć, ale gdy sp , zał na jego twarz, na skulon~ te słowa, to daruj~ ci tę karę. · k~a} , cara, ~!ory . wystał n.a srubi~nicę nai~z~d 
ciało, szepnął strażnikowi: . , , : : Tadeusz stał m:lczą<:y. Dłonie , jego1 zw:sające n:e,sz.ych .sYAQW n~ro-du. Cua. k; órv .setki t di 

- Zawieźć go do szpitala. '? obu stron, skurczyły · się ·w p!ęści', Zagryzł warg· SU\ 'ki tysięcy ludzi ze!:ł'.' ł na ~yb17 .. Miał przed I 
Tego samego dnia odwieziono Tadeusza d·c 11 .w oczach jego ukazał się 4z·~y blask. zem -tego cara ukl~ąć. Co narvryze..J może na oi 

szpitala więzienne~ w Irkucku, Białe ściany, b'ałe Tak zapewne spoglądali. święci, gdy szli n.:: tego e;ara splunąć· , 
łóżka i biała pościel podziab.ły1nań koiąco. - J'uż plac ' egtekucji. . ·-' .• ~ . '. · NDiłc po:iadd~ok. • . • ł ·.1 

aawno bardzo dawno niie wi~tał wokół siebie ta- · ~ No · czemu inilczy:st? . .:__ zń\arszczył n·aczei· : . ugo . Je na me ,mia czasu na r<>ztnys'.łl 
kiej bi,eli. J nik J:>r.Wi„ ' . , ,. : .. -~ ., ~ Drzwi c?li o:worzy~y się nagle, n.a progu i 

Chorzy w sąsiednich łóżJc~cb , wypytywali go, · +., Panie nacz.elniku!:. - - powiedział cirzącrn nął war'ownik, 'który krzyknął! 
kto go tak pokaleczył. ·, . · : l głosem Tade~ - 0c·czy woliló 'mi o· coś zapytać? - Wyjść! . 

- A bo nre wiecie kto? - odrzekł_· Tądeuaz. · , ~ Pyiać? O .. co chczsż pytać? Tadeusz zrozumiał, dokąd go teraz pr 
W więzieniu co prawda . siedzą złodzieje, mordercy, - Chciałem zapytać, czy . podziękowałby pan (Dalszy c:ąg jutroł 

na, która zapeWniała g~ o swej I go, wziął czek .. i nie sprawdziw­
gorącej m:łości. Po pię!=iu mi· szy naw.et numeru na czeku, wy 

K · 1 • • b , nutach wyszedł z windy jakiś płacił mu pieniądze. aro I Jego SO 0·111tor· p~, w którym Kar~.J _ pozna~ sie Był'.to dof)iero początek; w 
JW bie -i zal?ytał po:bera o listy. :::ągu na;bliższych dni Kar-ol je· 

Karol, który zmieniał nazwi- t pohulać nieco na Złotym Wy· !~n oświadc.zył, ze wrQczył ie ,3zc.ze trzy razy po·djął p!enią­
ska zaleŻl}ie od ok-oliczności, brzeżu. Przy tym spoglądał bez ,UZ baronowi. óze w banku, pożyczył ~d 
był w ponurym nastroju. Sie- czelnie w oczy przyjaciefowi. Karol postanowił go śledzić, ~rzech przyjaciół baro0na po sto 
dział na tarasie kawiarni w Ni- szwedzkiego barona. Ale ten aby po.znać · jego zna:omych i fontów, i w~łudził ?<1 trze.eh~ 
cei i klął w duchu na C't)'Ill nie połapał się, że· nie mówi z przyjaciół. Karol wyszedłszy g":tych kobiet, ktorym się os· 
świat stoi. baronem. Widocznie podtlb'. eń· 

1 
z hotelu, nałożył okulary i trzY. ~iadcz~ł, po branzoletc:e. W 

. Trzy razy, pomyślał, zgrzyta stwo między nimi mu~iało l>yć · ~ając rękę przy, -~~tach, sz~d1 ciągu jed~go . tygodnia zdo 
ląc swymi pięknymi zębami, uderzające. I za swym sobow .orem. Z zaao· był on ~iemałą ~umkę, bo 
zmieniał w ciągu ostatni.ego mie Po poŹ):?gnaniu nowego znaJo woleniiem stwierdził, że arysto; aż trzy tysiące funtow. 
siąca nazwisko i miejsc·owość: mego Karol wiedział ju·ż co ma kra~ ma tu w~ele znajomy-eh, Ale przed wyjazdem, posta-. 

• w Monte Carlo występował ja- uczynić. · Pobiegł do hotelu, za· ponieważ c-o . kilka chwil · kła- nowJ choć jden raz odwiedzić 
ko Carlos Marques Ó'e Hon!n· płacił rachunek i w O:ziesięć mi niał się komuś "innemu. Na;waż „swój" pokój. 
non, w Rapallo jako Charles nut · później siediiał już w po- . nieisze jednak ~astąpi!o, . gdy Pu:n.ki:ualnie 0 jedenastej 
de Chillon, a obecnie w Nicei ciągu ,idącym na półn~. Karol baron wszed~ do 1edne~o z b":n- Szwed opuścił swóp pokój, a po 
jako hrabia Siedlecki. Ale to wydobył od przyjaciela szwedz ~ów. J~go cień udał się za mm. pięc'..u m:nutach „baron" wró· 
wszystko nie dało pożądan.:;:go kiego arystokraty,· ż-e bar.on 1 okręciwszy t:w?-rz szalem, sta: cił ,i poprosił w port:erni o WARSZ/\WA •SE 
skutku. Torstensen, który pochodził z nął przy pulp1~1ie w odl~głcści klucz, co nie wzb~dziło żacine ' · NATO~SKA 5 

Nagle z ponurych myśli wyr- jednej z najbogat~zych rodzi.n metra od Sz'Yeaa. Urzę~1k ban ·g.o pode;rzenia u urzędnika ho· 1 GD ZIE MIL I O N . P Al 
wał Ka,rola jakiś nie7najomy szweńzkich, i który _był <Jo nie· kowy pr~yw1tał barona 1ak sta telowego. Przybywszy na pforw J U :I: D W A 
głos: go łudząCó pOdobily, mieszkał rego zna1omego, ~dy ten przed- sz,e p!ętro, Karol otworzył 
· - Baron Torstensen? Nie, w luksusowy.m _ hóte1u w Saint łożył. m~ c~ek z_ łatwym do p~·-· drzwi. do „swego" poko;u, a na 

to niemożliwe!? Moritz. Jeśli na tym podobień· drob1ema 1. skroc~ym podpi· stępnie szafę i w:i.lizy. Nie zna· 
Karol skinął głową i jecino· stwie nie da się sporo zarob:ć, • sem składa1ącym się ze słowa lazł fam nic poza bielizną i uQrn 

cześni.e pomyślał. . pomyślał Karol, to nie warto,~ „T.o:s.t" i dwóch zakręt~sów. P? niami. Gdzie do diaska Szwed 
- Baron Torstensen?. Nigdy aby nosił miano międzyn.ar-odo· 1· chw1h ~arol wykradł ~ię. '!- sah, wz:ąt swo;e spinki óo fr. aka, por 

nie słyszałem podobne~ naz- . wego hochsztapLer.a. . wpadł ao ~ramy na1bhzszego Hel. papierośnicę, zegarki i ty· 
wiska. Czy to czasem nie fortel Po przybyciu do Saint Moritz d?mu, zrzucił szal i okul~ry, wy siące drogocennych drobnos-
po\icji nicej-skiej? Karol udał się ci:o hotelu, w któ ! pisał. czek na cztery iys1ące k~ tek, jakie posiadają tego r-0dza 

- Sądziłem, że pan jest jesz rym mieszkał bar.on. Gdy prze· ron i zaopatrzył . go w podpis ju wytworni panowie!? 
cze w Saint Moritz - ciągnął kroczył próg hotelu, z::m' efza· podobny do podpisu swego so- Nagle ktoś się roześmiał nad 
w dalszym ciągu vieznajomy. - jąc udać się .w głąb sali i pocze : owtóra. . uchem Karola, który był zajęty 
Mus ! ał pan wyjechać zaraz po kać na swego sobowtóra, pod· W . m'..ędzyczasie Szwed opuś poszukiwaniem . drogocennych 
mnie, gdyż ja tu bawię całkiem szedł do niego portier i biorąc cił bank, ·a po kilku chwilach przedmiQŁów. Hochsztapler pod 
dwa dni. Gdzie pan m:eszka? go za bar.ona, wręczył mu dwa przy okienku kasy żjawił się n'.ósł głowę i odskoczył w bok. 

Karol w mgnieniu oka odzy· listy. Karol podzięko-wawsz}'. ~(arol. Ufo1iechnął się do urz,d Przeci: nim stał baron, który 
s.kał' przytomn-ość umysłu i oś· wziął listy, usiacił za filarem i n'ika i oświadczył, że zapom.n:ał śmi~ł się do rozpuku. 
w:ac\::zył, że dopiero wczor::' prze;rz:ił listy. Jo:;:~en był p:sa· o rachunku- w hofolu, k~óry d:d ~ Ach co za p_o:!obie;l-i;·:wol 
przy;e::~ał swoim wo.z.zm na Ri :iy ·po szwzdz!:u i te,10 n1:? ·no· siaj ma zapł::cie. Z fa~o i:owo· - rz::~=ł w !: ońc~. Dop:e:-::i t.:::r:-": 
wierę, że n::? m=es~!ca ·.v N'<:::i, -:i!m:ał, a dru.f!i p-c·:'·cdc] od 1:. . du mus-i '-p-crdj~ć w'. -:'.!r ~~1 su-·-:. ·· :-i-::·~ · 'Cm, dl::::-:~~:> c:l f~- .:: ~ -'. · 
a tilko w. Beaulieu. te prafnie kieiś oanrskiej koc~ki baro· Kasjer nie po:dej,żewając nicz~ nia .. tak n~le· zmicm.il &ie do 

mnie stosunek moich zna;oaąi 
- a podając rękę oniiem:.I 
mu Karolowi, - douał. -1 
sz-ę jednak nieste~y pros'.ć, I 
zaniechał pan swej działcll 
ci na terenie Saint Moritz, p 
nieważ tutaj ja pracuję. Jest' 
dość ryzyk.owne, że znają me 
twarz, a gdy ukazu;e s:-ę 001 
po-dwó;nym wyda~ói, to st 
się to zbyt n12!;ezp:eczn?. J~ 
n1e posłu<:!1a pan mojej rai 
będę musiał zawiau0111:ć ID:! 
przyjac:.ela, kom:sarza po.!!c~ 
pańsk!m pobycie w Saint /o\: 

dz. Wolałbym j::ó:a.k ur.'.kn: 
podołnz~o z:i.~ :i. ;wi::.n!1 spr:i. 
l!dyż je::~cm. n:i O-fół ż-·::'.'.11 „ . oJ ' 

i:spo-~o..: . .ony wz~l~d~i:n 11111 
JrolAdów: J:oA fac1r · ·· 
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· u . . · · ;, • • • k · . a ć ' GąSsowslii potonanr gosc1:c 1... po ·on . - =~~:!~~S:r~~~ 
Oto hasło. bokserów ·na m· eez z Niemcami w dniu 13 luteg(l lejaką sensację. Oto Gąssow· 

ski, który zdaniem trenera Pet· 

Obó.z bokse11sl<l w Poznaniu· niezdolny do walk, a innti przed gi do spotkania w Poznaniu:• na ósemka winna postarać się, kiewicza, miał w tym roku zu· 

przed meczem z Niemcami juz I tym nomin<Jwnni odbywają służ Aczkolwiek prasa niemiecka' aby Niemców ugościć jak naj- palnie „pognębić" Kucharskie 

się ro.zpoczął. Forma poszcze-1 bę wojskową. mało na ogół miejsca poświęca cieplej, .ale jednocześnie wysłać go, przegrał 800 mtr. w bzzna-

gólnych bo!;s2'?'5w nie jest jesz· Teoretycznie ckużrna nasza spotkaniu z Polską (czyżby u· 
1 
~eh do domowych pieleszy z od dziejny-sopsób. 

cze dotychczas znana. Mamy 
1 
winna wyjść zwycię:;ko z tego myślnie dla odwrócenia uwagi powiedailm„. bagażem, innymi Zwyciężył Staniszewski w cza 

pr.:iwo jednak wierzyć, że w spqtkani.a. Powiadµny trorety- opinii?) z każdego jednak wier sł-owy z odpowiednim stosun- sie 2:06,4. Na drugim miejscu 

·dniu 13 lutego bokserzy nasi' ~znie, gdyż kto zna tajemnice sza najdrobniejsrzej choćby no- J?em pupktów. Soldan, a dopiero .trzecim był 

będą ab:o!utnie gotowi do cięż· 1 ri.ngu ten doskonale rozumie, tatki przebija powaga w trakto Ił · Zroztlllliałe, że na tym jed- Gąssowski. 
kiej walki o PTvmat w boksie' że często najbardziej murowa• waniu wszelkich opinii. nym meczu nie odrobimy ujem-

europejskim. I ny IawoJ<yt .z powodu nagłej i Nie ma oczywiście tej spe· . nego bilansu z Trzecią Rzeszą, KiftlłlJl{CZJ(f 
Niemcy zaawizowali już swą nieoczekiwanej nieclyspozycji cjalnej buty i pychy, ale spo- 'ale na tym jednym meczu mo- • r. 

ósemkę w s:khdzie: Tielsch, i móże zawieść i zainkasowane kojna ocena ważnego wydarze- I żemy zyskać jedno: przekonać za1m11onowi1tl 
Graaf, VOiker, Heese, Murad1, ' przed sp<>·tikan.iem (na papierze) nia. Już to samo świad-czy, że Niemców, że w chwili obecnej . Jak Wit podal~my kanaidyjska ctru 

Campe, Vogt, Runge. Jest to w punkty tą;eba ze smutkiem i Niemcy woleliby mieć spotka· ' jesteśmy najsilniejszym moc:ar· ' tyna hoke;owa Suidrbury WO.:vc6 ro­

chwili obecnej najsilniejszy 1 goryczą oddać przeciwnikowi. nfa z Polską poza sobą i wpisać sfwem bokserskim w Europie. 1 ze~rała mecz .z re?rez~~I\ niem;e 

s~lad Trze;bi Rz:.szy, gdyż. ta 1 
• Nie ule~a wątpliw~oi, że ~o swe~o bogatego :i-tmanachu l Niemcv. P.O~nni . o tym jak naj- ckMfm~~;~~kf!g~ow,z~:~:1:: ~~: 

ki naprzy.dad Numqerg 1est Niemcy przykłada1ą wiele wa- Jeszcze Jedno„. zwycięstwo nad . dosadnu~J się· przekonać. nadyj-czycy 'zaprezentowali S.:ę słabo, 
Polską. I ' I d:latego nie traćmy„. okazji. to te! z pewnym zaciekawieniem o-

Otóż to właśnie! Nasza dziel , (miecz.); czek:~an-0 ich drugie.go s.potk~~ 1: 

· kombmowaną re.prezenlac.1ą memie<:· 

Polacv dob rvmł żacoodooocami 
Wieści z obozu· eln~gracii . 

skich, płacł\C im pensje i polep 
szając ich warunki bytii. 

ką, składającą S>ię równid z Kanadyj 
czyków. 

Tym razem ·g~cie wywali w~pa• 
małą formę ~omiąc w-0bee 7 tysięcy 
widzów niem:eckidi Kana.dviiczyków 
8:1 (4:1, 1:0, 3;()), 

toś dla 1·1karzr I 
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD 

NA MECZ W ULLE 

Polski Związek Piłki Nożnej 
we Francji przeżywa obecnie 
poważny kryzys z powodu stra 
ty naj.!epszych graczy n.a rzecz 
klubów francuskich. Te ośtat· 

1

1 
nie bez żadnych skrupułów an-
gażujł\ dobrych piłkarzy pol-

.z piłkarzy polskich, którzy 
przed dwoma laty grali we Fran 
cji z reprezentacyjnymi druży­
nami z Polski, nikt' już nie ,Jo· 
został. Wszyscy ci ~iłkarze sta 
li się zawodowcami. 

Skład reprezentacji Pclski Zachod• 
niej na mecz w Lille 20 bm. z Fran• 
c:ją Północną ł 21 bm. w Lens z Fran• 
clił Półn0CD4 B„ przedstawiać się bę 
dzie następująco: Mitdejsld (rez. Zde· 
blok), Giemza, .Kinowski (re:z. Michał· 
ski), WosW, Piec II, Dytko (rez. Ko· 

?fa zd!ęcia nO'\vomianowany dyrektor Państ'W'.bwego Urzęau 
.Wychowuia Fizycznego gen. Kazimierz Sawicki (na prawo) 
w towarzystwie dctychczasowegó dyrektora gen. Olszyny-W"d­
CZV!isldego, który odszedł na inne stanowisko wojskowe. 

· · 11lare1zcie .... ·Polsce 

Kolarskie . mistrz. świata 
Obradujący w sobotę w Pa· gresie wiceprezes PZK. p. Rad· 

rylu Kongres I.1iędzynarcdowej wański. 
Federa(!ji .Kolarskiej jednogłoś-
ną uchwałą powierzył Polsce Prezesem Federacji wybrano 
organizację światowych mi· ponownie p. Maxa Durgi (Szwaj 
rtrzos_tw kolarskich· w 1941 r. cańa), sekretarzem Pawła Rou-
Polskę reprezentował na-Kon1 sseau (Francja). 

WrDadek · Kalbarczika 
n1 ltiwitrsk·cb mistrz1stwa1b· ś~iata 

· Porażka nlistrza ·· Polski ~.a.::;.:.;f:~1: 
· być podobno 11Z11pelniony Gałeckim t 

na -zimowrcb ·mistrz. Dłrwarkicb · śląska ~J~;:e;AP~::i~GAR~ 
Na · płyi;aln.i w Siemianowrc!14 od 'EKS Katowice 1Mt min. ,_Sko.kii.: Zia· ZarzlJCI Cracovii prowadzi obecnie 

były s :ę. zimowe mietrzoriwa pływa• ja (Brze~yJ 98,5 pkt 100 mt\. styl. putraktacfe w sprawie sprowadzenia 

-c:kie S.!ąskie lmpre:ta ta udała sfę dow. piu\ - Fonfara (Dąb) 1,24 min. w-ęgierskłef Hungarii na śwłębl Wiei• 
pod katdym w.ziględem, a:r.czególnie W ~gólnej pu~tacji pierwsze miel kuocne do Kzakowa. , 

idei.i chodzi o liic~y ud&ił zawod· ~e za1ęł~ drużyna D~pu 51'1,5 pwikt. ADMIRA I HERTHA BE.RLIN'SKA: 
mów w tycll zaw:9clach. przed mi$h'zem Polski EKS 452 pkt., W LODZI 

Z zawodników wyrótniati się. mi· 3) -po.goli Katowice 318. •pkt. ___ . Se.koj.a pitka:rska ł.KS do aa.ddw• 
~tr.zyii.i Polski Bolówna. m.is.tirz.a Pol- Be;.,po&rednio 'po zaw-0clii.ch ocLbył dz.iicego sezonru przygotowuije niezwT 

ski Heidrldl or;iz. dodionaly Priebe z się mecz 'WateTpolo·wy międty: mi• kle piilnie swą l!ig-0wą d.ruźynę, Mórll 

Dęibu. atrz.em Pol.ski E!(S . a <Jrutyną .:Ji- ' ezeka wi-etki wys.'.łek lx>jów H.!!owych 
\Vyni.ki mietr.zostw w kla'sie piMW· szówca ' w stosunku 3:1 (1:1). w bi et. raku. Jednakże prócz me• 

sze.j pr-zedstawia.ją s.ię nutępuiąco: EKS wystiwił w osłabionym nieco ozów ligowyich, ł..KS zanierz.a w b:iet. 
4 X 200 mtr styl. dow. pa.ń - Dąb Is.kładzie. sezon.ie rozeigra.ć caly szereg me·czów 

Ka.t-0wice w czasie 6,26. 20t> mtr styl. międzynarod01Wy~h z czołowymi dru 

klas. panów - He'.drich (Dąb) 2,49 I • ~ynami naszych naj'b!4tszycrh ~rani• 

min. 20()" mtr" at · kl, pań - Bo!ówna FRANCJA PROWADZI 2:0 cz:nych sąs'adów. 

(EKS) 3 M 24.t min. 100 mtr sit. ZE SZWECJĄ Pierw-..ze m~cze m!ędzyn.axodowe 

grzbiet. panów - Pribe (Dąb) 1,19 m. PARU:. W Paryżu rozpoczął się fi na teręnie ł.odzi odbędą !Pię w świę• 

100 mt.r st. grzbiet. pań - Piosz.czy· 11ałowt: mecz temsowy w hali o pu· l ta Wielkiej Nocy, przy czym pierw• 
kówna (Dąb) 1,36 m.in. 100 mfr styl. char króla Szwecji Gustawa V-go. Po i s.zego dnia łodzianie grać będ-!ł z wie 
dowol. panów - Prie<be (Dąb) 1,04,S pierwszym dnia Francuzi odnieśli dwa det\ską Adml:rą, zd dni!t.e-go dni.a, 18 

~in. 4 ):( 200 mtr l'lyl d-0w. pan6w- . ~wyclęstwa i pr0'1'l'adzą 2:0. I kwietnia z berl:ińis-kl\ Herbhl\ BSC. 

Piłkarze, na 
W sobotę rozopczęły się w I mo to · ukończył bieg,· zajmując 

:C:.vo·s zaw0:~y łyźwiarskie o mi w klasyfikacji 22-e ptlejsce. 
strrostwo świata w jeździe szyb Czas Kalbazcz-yka wynosił 46,8 Piłkarze nasi stają dnia 13 
•tej. , . · · I sek. • muca do pierwszego w roku 

mijając już sam charakter spot 
kania międzypaństwowego zwa­
żyć musimy, że term.in meczu z 
Szwajcarami jest nie daleki od 
dużo ważniejszej daty w histo­
rii naszego piłkarstwa: w kwiet 
niu bowiem piłkarze polscy sta­
ną w Belgradzie do rewanżowe 
go spotkania z Jugosławią, któ­
rą w tak pięknym stosunku po· 
konaliśmy w . roku ubiegłym w 
Warszawie. 

już -zabrać się intensywnie do 
pracy? Czy piłkarze \Vierzą w 
swą szczęśliwą gwiazdę, która 
:m wiernie towarzyszyła w roku 
1937? Pod tym hasłem nie ~not 
na rozpoczynać sezonu 1938. 

W pierwszym biegu na 500 J~o druga kon\urenc1a od· bieżącym międzypaństwowego 
mtr zwyciężył Norweg Engne- był Slę w . ~avos bieg na 5000 mec~u (nie liczymy nieoficjal· 
atan1en vr czasie 41,8, bijąc re- nrlr. Zwyc1ę~ył Norweg Balan- nych spotkań w Lille). Zawody 
kord światowy. Drugie miejsce gro~ w czas1~ 8:20,2 przed ,Nor rozeg!'ane zostaną na boisku 
zajął Amerykanin Freisinger w w~1~ Mathisen~ 8:25,4 t Au słynnego klubu zw;:t:hs!<l~o 
czasie 41,9. Trzecim był Nor- str1aik:iem Wazulkiem 8:27!9. Gras~oppers, a przeciwnik:ie~ 
weg Krogh w czasie 42,3. Polak ~ll';arczyk, ze ~z~lę- bę~~e 11-ka narodowa SzwaJ· 

du na odniesioną kontuz1ę1 za- cant. 
Kalbarczyk w czasie biegu u· jął 18-te. miejsce w czasie! Mecz ten ma szczególne zna 

padł i dotkliwie się poranił. Mi 8:59,8 czenie dla naszyoh piłkarzy. Po 

Karpiel zwrcieia na 18 kim. 
· 5 ?nsa~Je na narc;arskicb mistrzostwach · Polski 

Zrozuniiałe, że do spotkania 
z Szwajcarami PTZykładamy aż 
nadto wi,eile wagi. Przekonamy 
się czy piłkarze nasi w myśl u­
chwalonefQ. w swoim czasie pro 

Ważkie spotkania między• 
państwowe a szczególnie wiel­
ka batalia z Jugosławią od któ 
rej zależy ewentualny udz.iał 
naszych piłkarzy w wielkiej wal 
ce narodów o mistrzostwo świa· 
ta winno być doppingiem <fila 
piłkarzy. I dlatego apelujemy: 
panowie piłkarze, pilnie trenuj· 
cie, aby nie było za późno I 

(m). 

gratnu przeszli zaprawę zimo- -------------• 
wą czy też były to li tylko pię- GEN. REICHENAU 

ZAKOPANE. W czwartym Do biegu na zgłoszonych 168 zły numer startowy. Nowacki kne marzenia. W MIĘDZYNARODOWYM KOMIT. 

d k d I ~ d · d OLIMPIJSKTM . 
niu M:ędzynarodowych Nar· zawodników, stanęło 101, z tó startował jako rugi, przez co .oto JUŻ zawczasu owia u- BERLIN. Prezydent M:ędzynarodo· 

ciarskicb Mis~rzos:w Polski w rych bieg ukończyło 91. ni~ miał dopingu i zmuszony jemy się rzeczy bynajmniej nie wego Komitetu o~·mpL!sklego hr. Bai! 

Zakopane~ odbył się bieg na Pierwsze mieJ'sce zai,'„ł Kar· był prawie cały czas prowa- wesołych, Z wynurzeń kapitana !et Latour powo.łał do Komit etu, ja· 

18 km otwarty i do kombina- "t dzić. zw . . PZPN, Kałuży wynika, że ko trzecieito eziłonka niemieckiego 

Piel St ... nisław (P. W. Leśni- " n v R · h- u n · j d 
t" "" W kombinacji rewelacją było jakoś nasi chłopcy nie kwapią „e · on e:c .-ua a m.ie &ce ra • 

\v czasie biegu trwała odwilż ków LW:wów) w. czasie 1 :l 4W.:5~· ł uzysk.anie prze.z · Wnuka Mie- się do trenin~6w, że tylko nie- ~Y K;~~f:fu; który niedawno ustąpił 
Przy pochmune1' pogodzie w 21 nuk Mie-czysław ( .is a czysława (Wisła Zakop.ane) bar liczni siarali się o utrzymanie N!emcy SI\ za. tem obec.n'.e rep!'eze.n 

' 1 Za!ro,..ane) l :15:36. b 1 f t M -.ł. d K 
pas'.~~3 :w~e cze:!o śnie~ był wi r . dzo do rej no'y (240) i p!er:w- ·~ ... 1.yc:i izycznej. 0 "'.ane •. "' .. 1'!"''tynaro owv~ , -:-m1• 

go'.ny- i' doś"' ... c·_'ę.&'-1. T"mp•ra N• Ne' W",..1t1'm k•o·ry b"ł fa sze mie:„·,...,. w· klas--':'--ci.: biA l p ...... ,..dtt do v·~~"'1,n·1~n ·1 :t rlc tec·e O .. ir~ 'fkm 1 1 v .~n H- •, <' ?.n. 

L. ... "'·1 „ .... ~. ' . i .- . ; ~ . YJ.U\lil>-> ~- • v •. v · . • ;··· ·. - . "" n R~:„h~naiuiks.Erryder'Y'ka.Me~ 

tura aie~_o„ ~~.U ~._ w.orxteJD, .z.a.wodó:w. a:ellllcił -ilC 1 ~~ zł~'?Jleio ... . . me ma,_ alle ~· me należałoby 1 ~a. -
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Na 
zgr mienie orzemytników 

czele zuchwałych szajek stali wielok~otQie . ·karani przestępcy -
WSZ)Słkich osadzono w Berezie Kartuskiej 

v1iedeńskicgo zoz:i~nlowa~ się I dma;', gdy~ potr8Iił w niepraw~ . wspólnikie~ Izraelem Kaxrtoro­
błyskawicznie w sytuacji i rzu- ~cpodcbnic zrąć:zny sp:>!l6b zni· wiczcm (n!c meldowany} spro· 
:;1I dę do ucieczki, wskakuięc kać z oczu śledzących ~o wy. wadzał towar z Niemiec do mie· 
-~o poci<tgu odchodzącego do wfodowcaw. szkan:a Fajg1 Flinger [Pawia JS) 
1kierniewic. Wywiadowcy jed.i. Przemyt jedw<tbiu na krawa·. ,1dzie towar rozpakowY\'>lano, 
-:ak schwytali go. Podczas re- ty, tak rwana -w języku prze- . dzielono ~ mnie)sze p:.r~ie i 
·:1izH osob:stej znąleziono przy mytników „krawatówka" ognis· :>d:;;przcdawa.n·o. W chwili wkro 
-'.m 30 piór wiecznych, umiesz· kował się ,„ rękach znanej ro· ::zenia wywiadowców do JIH.!:S:Z 
· zonvch w „mecjach1

'. oraz bi· dziny przcµiy:niczej Komarów. !rn,nia Flingerowej, Kcmar usi~ 
''.)~ okr~:tn-y P . K. P . 2 kla11v. Główną rc!ę od~rvw~. ł w tej ro- lował połknąć h:artkę. Ud~rcm· 

Komenda S~rdy Granicznej ttytu. Podczas jednej ·z rew~yi 
przy:: · ąpiła do energicznej wa:- w mieszkaniu przemyi.nika, wy· 
ki z ·bandami przomytnlczymi wladowcy zwrócili uwagę na Ji. 
prze;awia;ącymi w osiatnich cza cznik elek:ryczny, . wmontowll· 
sacil wztndoną, a szkodliwą dta ny w dziwny spo::ób do ściany. 
Sh rbu -P.:ńs~wa działalność. Przy bliższych oględzinach ol:a 

Akc;a ta zali:ończona zcs:afo ::do się, że ce~ła pod lipz,nildem 
nieb7wałym · sul:ce:;em i :dema$ =o:;~ała usunię :a, w mie;st:u fym 
kcw::=ie::::i kill:u cieZ''IJ:de za- ~porządzona była misl<;rna skry 
ch'\·r:dych hnd· przemy~niczyd; . ·.ka, otwory zaś na t. zw; bolce 

W roku ubiegłym 42 • letni "l osiadaly specJalne ritrki, tak :fe 
Mon lka ' S::mdżer (Warszawa, ticznik b~z: t rudu możn~ było ·:v 
S:o-Jerska 34}, -- wielo!;;ro:nic k a hazdeJ chwili wy;ąć. Vl ~ki-fi· . 
rnny i notowany przemy~nik, t:e b j znafazicn-o o!:olą '!OO za. 
k tórc10 spet;alnością był pr .::e· nclniezek austńackich { franeus 
myl k~ronek i ·szali jedwabnych kich. 
z L7cnu, wy!cchał do Gdańs!:a, Zalewskiego osad.zono w wię· 
gdzie wraz .z Chenochem Wę- '.!:eniu. Zona Zalewskief!D, zako 
growlczcm, zbkgłym z krnju :hala się w rt1e;akim Tkaczyku, 
prze:l odbvcicm kary za przes· \~óry znów . był śp:::c; alk~ ąd 
tęp:> ~wa skarbowe, za:Gżył za· !rżcwotcnia przemytu w spe­
kro!cn~ na tzcroką skalę . bandę -;;alnych pas'.',ch, t. z*: ~·,mn:c:. 
pr::c::-iyt:::i?.:ćw. ':-.-:;h". Działa on na pqgraniczu 

Dcbraw:;zy do pomocy oby- ~:rzie był w ).1-odakcię z mię­
wa· c!1 gd„n:;!:icgo, r6vrn:e~ prze ·'~'Yncrc:łowymi przzJ!tiyłnilrcm~ 
my:nika, Rtchem Mattche, fał· Fra""c!ł, Am:trił i Ctec~oslawa 
szo-w:-!i ltw:ty gdańskiego urlę· cji. Znlews!~a pomagała s'\\temu 
du cc~:icjo. za krórymi przem~.-. ~~cchanko1:1i w tej „roboc:ei• · i 
c:iny !c1·:ar wwoz!li do PclskL ~rze;mowała -od niego ,w · poc:lą· 

Przed kill:u lyJ!odnian'i San· ~~eh przemyt. ;; 
dzet posprzeczał się ze swvrni Specjal : s :ą od prze1'1ytu pió• 
w:?ó!nikcmi i w cbaw•e przed v1' ecznych, ołówl:ów ' ' t. p. Qył 
zems~ą, zb~e!1ł do Warsza\o;y. 15 • lefni A"'s?.:el Pcskes (Kar· 
gdz~e ukrywał się pod fałsz)·· -.eHclra 5}. W karierze swojaj 
wyr.i n.azw:skiem. Peskes nieje~nokro!nie był prz;• 

Kierovrnic:wo bandy w Gdań· ::hwytywany na przemycie, m 
sku ob:ął· po nim Hzrman Ru· ·:n. został ubirany grzywną w 
bin. zam. vr Gdańsku. wvsc~~csci 40 tysięcy złotych ; 

„Kró!em" przemytników za- !dfkakrotnic- w~ę:;t;ieniem. Nie oc1 

pa1n!:zck i ~ala~erii me:alowe1 ·3~r~szyło ·· ~1;dó ·jednak 'od upra· 
był bezs„rzecznie 31-!e~i Wfa· wiania przemytu.. 
dvsław Zi.Iewski (Pań~ka 27l. Na przem,r·n:kf- farządzono 
0dz'.'1aczr.ł się on wybitną po- ~a dwotC:U· f!łó't•rnym tai:ad-7-!tę . 
mys~o\•reśc!ą w ukrywaniu pt'ze.. ·Peskes wysia~a;ąc z pociągu 

Zri'nionr przez/. strażnika . . ' 

! zmarł 11rz!d 1rz:1bJci~m · lekar11 · 
S~ra!nik k~lejowy · na sta.cji i ~ch~ . . wezwani~ i kontynu<>w~ł 

w Rembertowie zauwdył ,a· uc1e-:zkę, wo.bee czego strażnik 
k:egM osobnika, wyskakulące• I strzelił .w j-ego kierunku. Nie­
go z pociągu. Jedno-cześnie roz znajomy padł, . broczą.c obficie 
legły się okrzyki „trzymać go". krwią i przed przybyciem leka· 

S ' ratnik wezwał ucieka'.ące· rza zmarł. 

· Pcskes pozyskał sob:e w iświe dzinie 42-le!ni S4ttlim (Mura.· ~!ono mu to i odebratio k;;rł~ę, 
"· e nrzemvtników mięno 0 Wl· · nowska 33-). Łą-.:zn'.e ze swym .=t6ra okaz"~°' się c=e?d,cm n;i su 

· ' · · ::ię 14.5fr0 złotych, prze:z:n~czo-

1 lb 
- •1 „ k. • :iyi;:b dla iedneJ z fil'!!l nic:oiec-

'

2 . un, . o rz1m 11111 ens · 1· ·~:eh. Ujawniono równicz liczn~ . U W ~~crcnpondencję. · · 
. " dradze do Amerrki - Dla C~m·e!1!WSkiego . Specjalis~ą n:t t. zw. „pa.raso„ 

Zfł~zerWOWBO~ Jut ••. a1+fna lówki" (jedwab na pokryc:.~ pa · 
łl\ u- .,. ra~oli) był Jakub Henia Igra, 

W so~tę n~ yolskim mo.torow Jednocze~ie d.owiad11jemy !at 44 (ś~o-Jerska 36), skazaxiy 
::u „lla~ory" odplyąął ńD ~e- się, że w przewidyw::.niu za· !tilkakroinie za przemyt. Zapła 
ryki olbrzym pols}d Tałuq z warcła utµO'l.Vy ze sławnym na· :ił on m. in. grzywnę 231.00(} złó 
Wilna, oclkryt-y .Przez popula.r· szym bokse,rem Chmi-2lewskim, ~ych1 oraz przes:edział kilka· ' 
nego zapaśnika rodaka naszego Cyg~iew~cz już teraz zamów'.ł ~rro ~ ne wyro!d więzienia. 
zam'.eszkafago stale w Amery dla niego ~tabinę na „Batofym" · ·Wszystkich przemytn!kó'\l' O• 
ce, - Zby:izko • Cygrnicwic?a na dzid 3·go marca, to znaczy :;adzono w Obozie Odosobnienj11~. 

Olbrzymem wileńskim zaj· ńą. nas~ępny rejs do Am::ryki. w Berezie Kar~uskiej. „ 

m~~ się na razie zaufany mana 
żer Cygani~w!cza, po czym weź 
mie go pod swoją opiekę sam 
m'strz. 
Już przy zaokrę~owaniu Ta:iu 

na o·kazaly s:ę pewne kłopoty, 
gdyż mimo że n.a. „Bc::.·:orytn1t f:ą 
.wygodne pomieszczenia, tó jed 
nak kabi1'a i łóżko okazały się 
za małe. .. 

Ustało~() jut, że na pierwsze 
śniadanko Ta1u1' · otrzY.mywać 
b~cizie 12 jaj, 2 boch'~nki -cble 
ba, pół kilo masła i 2 litry ka· 
wy_ z mlekiem. · 

Zbyszko • Ctganiewfoz prag· 
nie z Taluna wyrcb.ić zap.aśni 
ka o ~wlatowej sławie, co z~ 
względu na ~ warunki ł:zyczne 
-.a3,2&.o olbrzyma jest ZU}')2łnie 
możliwe. 

CHOROBY Pl.UC . , 
Gruillca płuc jest n:.leubłaeą.ń~ i ąo· 
roemie, nie rob!Ąc rótnicy ~ płci, 
wieku i slatlu, kolfi mi!!qny ludzi. -
Przy zwaltzanita chot6b płucnych 
bronchitu uporczywego, męcżące'-" 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lek11rz' 

Mili.~n ·we„ książce 
N:ezw1k11· wrpadek z losem loler1in1m 

Podczns przedostatniego ciąg I tu w ostatnich dniach „Nę'dzni· 
nienia francuskiej lo·terii państ ków" w języl~u francuskim. Po 
wowej \vydn.rzył się nioz~vykły długich poszukiwaniąch natra~ 
~adaek. P~o wygrana pól mi· fiono wreszcie na ks.!ęgarnię, w 
hona franków. pacUa na I.os nu· której kupi:cino tę ksiątkę. Ks:ę . 
~2r 106:882, lttóry kupił ur2ięd· garz sprzedał ją juz ~dnak da­
n1k mag!stratu w Nowym Orle· lej. Na szczęście znal on nabriv ' 
a~ie, Viet.or;· ~erb~y. Gdy u~zęd cę, był to jakiś starszy pan, i~· . 
nik dow1ecłział· ·się, te na Jego go stały kh:mt. Herbey udał się 
numer padł~ tak ·wielka wygra do Jtiego. Pech chciał, że poprze 
ca, n~tychmi~~.t zwoin.i! si~ z ?niego ~a opuści~ on W~r~nę 
p:racy 1 udał się po odb1or p:e· i udał s•1ę na Sycyhę. Mf.o~żt łu 
Iliędzy. Po O.retdze przypomniał. dzie pojechali tam ·za n!m i w 
so~i~, te J.o~ Pi:7)echo~ywa~ .. Y'. końcu w Me$Synie z.naleźli g.o. 
k~1ązce, tanim wydaniu ks1ązi<1 Zaczynał d·opiero czytać kupi.Q· 
Victora.. 1lugo1 „1.Nędznicy", ną książkę. Gdy j" o~wo-r:1;óno, 

WT{)otl więc d<> d,omu, aby wypadł z niej los. ·. , 
wziąć z sobą, los. l<slątki jednak Herbęy odebrał los i udał się 
nie byto w domu. Pozwoiił gos· z~ swą towarzyszką do Orba­
podyni c:zytać swo;e książki i po nu. Podc2;ils pogoni za losem. 
:Gyczać ie jei znajomym. Okaza· mJocizi ludzie przypadli sobie 
ło się, ze gospćdyni poiyczyla do gustu i po!cochali s:ę. A teraz 
„Nęd-zników" ząprzy;aźnion:aj z w Orleanie mają zamiar pohrać 
nią rodzinie. H2rbay wsiadł się„„ · . 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 
k~ór:y, ulatwiafllC wydzielani·u ~i• 

· f p.wociny, wz.macnia orianizsij l 5&1110• 

go do za.lrzyman!a się, a gdy to Jak usialono, zabitYlll jest 
nie poskutkowało, wyst:rzelił na Jó,zef Miszka (adres nieus~ab· 
pos'rach w powietrze. ny). Obecnie policja prorwacizi 

Jedoak ueieka;l\CY nie młu· energic:me d~hodzenie. 

Stercie poli ii z bandvtami -
1

• ·' •. poczuc;e chorego oru pow:ęk~~ wa· 

do ~aksów~i i u~~ł się z_ gospo· A więc Herbay dzięki niezwy 
dyntą do . Jej zna1omych. Tam kłemu zbiegowi o!.olic::noścl nie 
czek.a~a go nowa. przykra .n~e- tylko wygrał pół mil:.OOa frall· 
spodz1anka. Ro~ipa t!l gosc1ła ków, a~ otrzymał jeszcze w da 
pq;ez J_>ewien czas młodą boga- rze od losu uroczą, kochającą 

Jeł!en z nich porzudt• Dld(zas utlerzkl oalło 
Na sta-cji kolejowej w War· 

ce paLrol po.Uc:yjny, &kłada'.ący 
się z poster. Kow.a1$'ki~go i Sko 
ka, usiłował wylegitymować 
2-ch podejrz.aaych mężczyzn, 
na;prawdopodobnicj bandytów, 
k~órzr. na widok poHcji, uczęli 
uciekać wzdłut toru w s1ro;ię 
sl.a.eji Chynów. Mimo, iż post~· 
runkowy KQw.alski oddał do u-

cie-kający<:h kilka strz11łów, fed 
nak ci nie zważaiąc ..... czbił~gli. 

Jeden z bandytów por~cił 
jzsionkę, w kie·s.zeniath której 
zna!.dowało się: 15 rótny~h na· 
boi rewolwerowych, latuka'' · ~­
lekiryczna, por~mone~k&ł okuła 
ry w ro.gowej oprawie, 2 chu­
s ~eczki i 5 wytrychów. , .' , 

jfę ciała i usuwa kas.tel. ią Angblkę, i ta wyjeż~a;ąc do narzeczonę... · 
Rzymu, prawdopodob~ie przez -----ISl;mm---=~-moi:111 ·KonlfOll iuddll "omyłkę zabrała z sobą książ-

• kę. vi Rumunii .thrbay posiapał kilka tysię-
cv .franków oszczędności. Nie 

Trzech górnikóui 
rozizar1an1lb „ .- · 

CZERNIOWCE. Prasa deno- namyślając się długo, leszcz~ te 
si, te Minister~two Spraw4edli· go samego dnia udał ' się :za Att· 
wości mianowało 150 nowych gielką do· Rzymu. Po dw6ch 
sędziów, których zadaniem bę· ón!ac~ ;n~lazł ją: Gdy ·oP<>w:e­
dz~e wykonanie prać w związ· dział . JeJ 0 przebiegu wypad· 
ku ze sprawdzaniem obywatel-' kow, młoda, ładna dziewczyna 
stwa Żydów. Sędziowie ci za-- wybuchła . płacz-em. Okatalo słę . Dwa1· ro„01n·1·u 'Ud dm uralo· 11•an' ,„ . . s,.~ną rozchle:leru DO cał~ kra bowiem, .że zostaw~ła książkę w 

Jl •• • ~ W poczekalnj w W1eronie i" dop:e-

BERLIN. Z Essen ~onoszq, iż 
przy pogłębianiu szybu „Ame· 
lie" jeden z górnik6w natknął 
się na pozos~ały z poprzednie­
go dnia ma'.:criał wybuchowy i 
spoi.V'oc1ował cltsploz;ę. T_rzec:h 
16rników poniosło śm!erć na 
miejscu, pięciu Żostało c:ęxkó 
rannych. 

CbOt zostali zasvrani zielllii1 . . . W kol ·• - t ro o wlele później przyp-omnia· 
I ' 81 s1e DOC iii ła sbb!e o tym. Książki nie za-

BERLIN. P.rzy budowie ka· dało się wydobyć dqpiero po i1u1<11·s1.ol11r częła czytać, w ·przeciwnym bo-
nału w Nyon (Nadren!a) z.a.pa· 4-ch godzinach. łllfV 1\ • • d 
dla się ic.iana wykopu 4-me:ro„ li · R.10 PE JANEIRO. W po- wiem wypa ku zauważyłaby 
wej głębokotci. Ziemia przysy· Tylko dzięki temu, t'.t.e p-..:2 bliiu J.pamery w staru. 'e Sa-. ~os. Angielka była gotowa. udać 

ł ;& ....... ~ się z Hę+bayem do Werony na 
pa a trzech robo~ników. Jedne· małą szczelinę do-chodZ!ło n.ie- Paut:o WYkt>leił się pociąg woj- pcsz'ukiwa:nia k$iąiki. 
go z za_$yp.an:ych wydohy:o nie- ·co powie'.rza, tobofnicy unik· skowy. Czterech fołnierzy zgi- w w12ronie oczywi~cie nie 
zwłocznie, obu pozostałych u· nęli śmkrcl. · : nęło, 44 odniosło rany. znale:::ono iuż ksiątlti na dwo·r· 

Eo log dr~mitu m~łosnegq 
Zg:n d·ug!e1 ofierv 

W czoraf w aocy w 1azarecłe wił·• Oborlałtnc.r 'pndiywał na kuracfi w 
zl&J1Dyt:1 aa Pawic.ku w W::rsz:iwie up:tnlu b:r;. Jt-z.us do c1n : 8 gruditla 
ziurl 28•lef.D1 Bcłesl;iw Oberlnjmer, 1 t. ub., po CZllU hyl prz~,.;:c;:tfony n.i 
pcst:nah~ t~zinry p1eszeJ, kt6ry. . l>•w~ Jzsz~ ... ~~gdaJ '. komenda 
iah to już p~:iiśi;iy - c1nła 21 pd-: poll~Jl prze.dała do więzknia w:i.zwa· 
dałenth r. ub. w kaw:uc.11ee łl:kny , n!e; abbY. Obt.rlnfłDcr st~w'.ł s!ę u 
KwlatkO'\vs!det ptz.y ul. Ciepłe! 26 kcm:a'ł Cł}"łtyplill~Mlef. ZwłcW ś. _p. 
zastrzetł 7-ma kulusd z rewo1weni : 'Oherlajtzaera przewióz:i0A1> Cło . praldt· 
27-letal4 J:.n!aę Kownlslt11, Jdercw- 1 tońmn,, · · 
nk~k~ J~!:1 z~~r::ro!ll\ ih t}'.:!etnieh I 

Samochód rozbił WÓi cu. Mu3iał ją kfo~ wziąć % ' &óbą. 
Umieścić ogłouenie w f!azec:e 

Na s~csie pod wsią Trojanów, nia miało sensu, nie dałoby to 
(pow. radzymiński} samochód l,,.owfam żadnego wyniku. Nab 
;ięfarowy rozbił wóz. Wotnica, :żałQ inacz12j załatwić tę sprt.wę. 
'.?5 • Ie:ni A1chander Nowa~ow Ang'.elka sądziła., :te ł$ln ;e;~ 
:;ki, (wieś ślubów, PCłW• radzy· wielkie ~.awdopodob:e:t\stw,:), 
:niński) ,dcstał się pod wóz, clo- ze ten, kto 'znalazł książkę, nic 
::nn.jąe złamania prawej nogi t zna francuskiego i sprz~dał ją. 
,L:lku ~·~bn. oraz został ogolnie NaL~żak więc obc!§ć w::zvstldc 
~:::tłuer.1.'n•· b:ęgarn '. e. Herbny poszedł za 
.• ~owakowsI~i~~o, \'I s!ani~ cie jej raci~ i w ,jej bo,·:arzys~w:e o~ 

ZNAlEZIENIE TRUPA DmCltA . 
Nll Ilielauch w poblliu strzelnicy 

przech"Odnte maleźll· pa.czkę, vr której 
były zwłoki ncwcn::.ro~~o ~ec­
ka i:lci mętik!cj, nµjące o;tt>J.o l-cii 
miesięcy. Zwłoki pnewiczi01DO do pro 
se\to:ium. · 

MIĘDZT BUFCRA.Ml 
Na st«fł W a.rsz~wa Wileń!k&. w 

cz..s!a prz~chodzc.n.!4 pn;=-z tOir, -dostał 
s:ę ~cm'~d.zy pnet::~e "l'ł't.fłoliy, ro~ 
botnilt kcle;ovry, 41-Ie.<.ai . Stt:ukw · 
Ma'tkqwski (Stara Miłóo:u), Douiał 
o:i un.illŻdŻem.ia l:htki piar&cwcj. 

Nłcs.::ząffiweito, w 11g:i-llil przewle­
z:cno do azpitd& Prum;emenla Pń· 
s:tkgo. 

DZiBCKO POLSKIE-: 
W POLSKIE3 SZff 01.[i 
POPlłZ'tl ZBIORKE NA 8ZKOiv 
POLSIHE ZAGRA N I CA 

"! teat, r=> r·~ „.-;-·---!a tło llebłe W:>'b-; pOw:J.iueio 
4wUrOtllie W podiwu.k. I......,... , 

•a.'łfa ~taJ;; . --., r-r-:.-: '.": ~- · c-'> c•o szpitala, chodził _lcsi~garnic za ks:~gc.1•• 
· 1Prze~ien~enia Pańskieł!o. 1...wa. mc.t.a.:ac sie CZll inie k~ KONTO P • K. O. Nr 21.898 
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.Było to w czasach przedwoi~ych. 
N.a Kaukazie grasował ze swoją bandą ners:>.t zbójecki 

SeJJm·Chan. Ale Selim-Chan nic był zwykłym zl)ójem.„ 
, Był to b9hater na.rodowy Czecz.eń.::ow (Cncz~d.c.y - lo 

~ep kaukaski), który zorganizował w gór~ch bandę wier· 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywll· 
ny póiniej okup pieniężny roU:lawał lńię<h'y ubogich mesz· 
kiuiców _gór. · . · - . 

Selirn-Cha.n s!4ł aię pMtracheJll ca.łeJ!o Kaukarit. żaden 
bogacz nie był pe\Yny swegó mienia„. 

Z wyczynów Selim-Ch4na głośne byfo, -:- międty inny• 
i:11i, ,..... porwanie jedynaczki b9~ate'o ~agnata na!towe~o~ 
Olginskiego. ' Wył to Pola.k, który pnybyf n.a Kauku z War· 
sza wy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła iło domu po 
złoteniu okupu przez jej ojca, uciekła dóbrowoh1ie ż domu 
ro4ziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorl\CO i została jego ton~. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiąz;uiy, powędrqwał 
vt góry w przebraniu CP:ecftńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
il\ wreszcie odnalazł, Marta nie chciała riawet słyszeć o po­
~oćię do domu, o opuszc:;enit1 Selim-Chana. 

O S::llim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
jfranicl\. Mimo ogromnych WJ!illtów władz policyjnych i woj­
s~owych nie udało go się schwytać. \Yys14-Jlo ;v pogoli za Se· 
lim-Chl\nem liczne bataliony wojska, cały sztab 'ajnrch age11 
tów, ale wsz-vstko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił u wuel~ :e· 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił t>n 
~v-~a~~om wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposob ""1" 
rasn1e, ·na czym polega Jego pia Zg0dzo110 się 'Uaza.nowl.ć 
jego wotę. ' 

Tymczasem Klbirow, pnebtawsn 1ię n Cze~zedea. 
dostał '!!ię do bandy Seli~-Chana i pozyakał sobie jego Zif.U· 
f~e jako Czeczeniec Ali. · 

Gdy pewnego dnia Czeczenieo aclti, zaułl!lly Sefun-
C'hana przyniósł zasłyszani\ gdzid wiadomość. *' nieja.kl 
oficet Kibirow stara się dostać w zdradzieckim cela do baą­
dy Chana., Selim-Chan zwrócił alę do Kibirowa: "Ty, Ali, naf· 
lepiej dasz sobie s tym radę._ Trzeba "aprZllłnlll!" z drogi • 
lego Kibi.rowa-'" 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Posl!:edł z ~adtim ~o 
Gro1nego. Tam ka:Gał Chadtfama. teby mu przyn.iófł sltl\d 
rrlttndur oficerski, który miał mu niby być potr;ebny do tej 
.,roboty", potem zamordował Chad#ego, a do pokrwawione­
go munduru przypll\ł kartkę: "Tak zgi~ł Kibirow, który ezy· 
hal 'ca f?cłe Selim-Chana.„ „ ~ 

A Kibirow, rzekomy „Alt", powędrował s powr!'tęm do 
Selim-Chana w towarzystvńe Czeczeiica Szamila. 

Szli po krr>tych ścieżkach górskich, gdy uite z daleka 
dostrzegli patrol tolnierski. 

Szamil i Kibirow ukryli się w gcocie skalne{, a nad Ili· 
ml przeszedł patrol tołnierzy. . 

Nad ranem Kibicow przybył do Seliin.-Chasiii, który„ go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w cl?.cie Abduls. ! 

..Ali. Ali. ~ie wróciłe~f" - zawołał aa je~ widok I 
Selim-Chan. całuj1tc go serdeeznie. j' 

Przybywszy do Selim-Cha.na, Kibirpw ~aął mu opowia · . 
da.4 o tym, w ja'k4 sposób zamorclował „Jµl>irowa". I 

Gdy Kibiirow skońaył invoje opowiadanie, SeHm-Cha.n ł8- j 
wołd do· pokoju kilka Czeczedców, i zaczął chw&lić ,,Aliego". · 

W związku z zamorilowaniem Kibirowa fęnerąl-gltber· 
nator Micheiew r.wołał do Groznego wielki\ naradę. · · 

Na na.rad.zie zabrał g~ oUcer GregO!f! Siok.raM i o• 
śwl.a.dczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana.", Wszysł· 
kie głowy ZWT6ciły się w jego strl)Dę. 

Oficer Sikorski oświadczył. te pootar._ Jię w przeibt'miu 
Czeczeńca do..'ltad do ba.ody Selim-Chana. 11;by wy<liać go f..o 
tvm w ręce włada:. Nagle, podczas zebra.a1a. daftO imać te.e• 
fOnlczm.ie fe1lerał-gubemalorowl!. te Selim-Chllll ponral mllio· 
nera amerykaliskiego. 

.M:~ę pm-w.ani.a miljonera ameryka.dskiego Salim-Chan 
p(>'Wl!erzył Kibirowowi i Esandowi. Pl'zed. udMtiem się w v~ 
IUwow poszedł 9ię potegnać 111 SeLim-Chuem. 

Pożegnanie było, jak zwykle, baró.zo uroczyste. 
Przed gr-otą ~elim•Chana zebrali się wszyscy 

~eócy, kt6rzy byli podó~s w oho.zie. 
Selim-Chan wziął w ramiona s-węgo Aliegó~ ' 
- Niech cię Allach ma w swojej opiece, Ali, 

- powiedział Selim-Chan - W·racaj jak najszyh· 
ciej i pilauj się, ieby ci •ię iiic J;łego nie stało, mój 
drogi. 

Kibirow odwzajemnił uścisk, myśląc w duchu: 
„J~ ja się popilnuję, nie bój się.„ Pomyślałbyś 

lepiej o własnej skórze, a n~ o moiej" „. 
Ale llagle zdał sobie sprawę, !e włąściwle nie 

pia pr~wa ~ myśl.e.ć .•• Ż! Selim-C~a.n je~t zdrów 
i cały 1 tia- skora -trzyma się mocno yego ciała„. nie 
ma się ·czeg.o obawiać, ten zbój .•• · 

Markotno się zrobiło na duszy Kibir<rlva oo tych 
myśli. . · 
· - Po chwili opanowała go· wśeiekłoś~ !)a. tego wo· 

dza bandy czeczeńskiej, którego nic: i nikt nie zdo-­
lał jes~c.ze zwyciężyć. 

„Poczekaj, - pomyślał - przyjdzie i na ciebie 
k0ttie~, już ja się o to postaram„." 

Kibirow nie pamiętał w tej chwili wcale o ser· 
decznej sympatii, jaką go obdarza SeliIJl·Chan, ·ani 
o troskliwości, jalcą go o-tac.za„. Nie był po prostu 
zdolf!Y pamiętać o tna .. 

Tymczasem Selim·C\lan pożiegnał Się z kolei z 
Esaudem, uścisnąwszy tylko silnie jego <iłoń. 

- No, Esaudzie, - powiedział -!. trzymaj się 
mocno i niech ,..:am się poszczęści... 

Kibirow rzucił spojrze-nie na Esauda. Jego ba· 
czne oko podchwyciło drobne, bo s!łum!onc cd razu, 
cr~_aj~~do~~l~ . n.a :t.:w~v Cze<:.uńca. 

„Zazńrosny o · ~e. · ten Esiiud zł"oztiiiiał 
Kibirow - właśc~wi-e Selim·Chan nie powińien,by 
tak oiwar~ie wo·b~c wszystkich, wyJćazywać mi ty:.. 
Ie sympatii ... To nieostrożność z jego strony'' - po-
myślał. ' · -

Nasią,piły pożegnania z po~tałymi Czti~zeti· 
cami. -· . ·' . „ · 

· - A pr~ywiiaź na pewno Amerrka~a, A.1L. 
- wołał K{l.di{ - Muszę napeblić riZlł?=ą ląiśę„. 

- Pilnujcie mundurow, przyda~ nam się jesz· 
cze - fatfował Abdula. . 

- Ju,t ty się nie bój o Aliego, AQdulo, - od· 
powie&iał' mu któryś z Czeczeńców. . 

- Pokłon się oci nas tym psom, nie.eh się nie 
martwią.„ powiędz im, ze ich nie opuścimy ...... wo. 
łał Sza:tńiL 

- 'f.:?go Sza.mila 2:aws.ze się żarly trzymają, -
zą.~ważył ktoś • z pobłaZliwyni uśmiechem .....:. oj, 
Szam.ilu, Sząm.ilu.„ · 

Wreszcie nastąpił ootatni mcisk pąie~nalny 
Seliin-Chana i „jegQ Alięgo", i Kibirow lnaz z Es.au: 
dem opuścił obóz, wśród głośny~h życ:teli, Czeczęil· 
c6w:~ Niech was Allach błog-0sławit,.,..· · 

~. 
-~ _ ... , 

- 1'a1i, Io prmDrla„. Ale ,.Ce aa1e'1io naa 1;~"4.l 
jakii dżigit, pamiętasz, taki niqwysoki, w u .aTym 

ubraniu„. -

- Niecti znów poczują tie psy, ie jesteśmy.„ te 
tiie damy im spokoju. nigdy„. - padały słowa ze 
wszystk.icp stron. 

Wydostali się wreszcie po.za ~ię ostatnK:b 
straży, pilnujących obozu. 

Ogarnęła ich cisza gór, J).ietluiiętye.h prf!.'Wie stą­
pą, ludzką.„ Skały lśniły w słońcu.„ Wienc~Qllcl 
gór wznoeiły się oumtlie ku. nie'l?iosopi, a żaden 
szmer nie zakłócał, pełmj majestatu, r.łszy.„ 

Kibirow i Esaud szli Wł\Ską &cietką górską , 
obaj pogrążeni w głębokim milczeniu. Tylko ód cza­
su do czasu zachrzęścił ja.kiś kamyk pod ich stópa­
mi, podkreślaj~c jeszcze tym chrzęśtem panują'O)T 
wokołu bezruch i spokój.„ 

Po gwarze . obozowym Kibirow rozkoszował się 
tym spokojem, który go wziął w swoje po-s:adanii2.„ 
Czuł, że głowa zaczyna mu m.ńiej ciążyć i że ustaje 
nieco "burza myśli, które go nigdy nie opus.zcz21.ł~, 
gdy był w pobli:tu Selim-Cha.na ~ jego Iuazi... 
, , • t ... ... . „„ .. :" J< • ,.. • ... ~ • ~ . • • • • ~~ 

hce§z 
t ·anio 
kupić 

urzeirzri ogłoszenia 

Ąle ten miły nastrój nie długo potrwał. 
~birow widział tuż przy sobii2 Esauda.„ i wstą• 

pił w ni-ego dawny n:ep<>kój. Dawne myśli zaczęły 
go nąrtować„. dawne podejrzenia. 

ESa.ud szeół także zatopiony w swdch myślach, 
nie żwracając prawie że uwagi na Kibfrowa, jakby 
go nie widział wcale. 

„Kto wie, co o-n tam kn~~e po cichu, - pomy· 
ślał Kibirow - Właściwie dobrze się złożyło; te 
jesteśmy tu razem„. Będę miał okazję wybadać ~o. 
lepiej .. .' 

- Jaka przyjemna cisza, - zagadnął Kibi.ro'VI, 
by wszcząć jakoś rozmowę. 

- O, tak - oopowiedział krótko Esaud' - Lu· 
bię tę ciszę gór„. 

I znów milczenie zaległo. . 
Esaud n~ był teraz sk.ory do rozmowy. Mus!ał 

śię uporać z wie!oma myślami, które od dawna nie 
<iawały mu spokoju„. . 

„Ten Ali ..• - myślał Esaud - Dziwny z n:el.!o 
ciżigit„. Taki miły, mądry .•. a niekiedy. tak mu coś 
dżiwn.ie z oczu patrzy„." 

Esaud nie śmiał sam przed sobą formułować 
swoich podejrzeń, które miał w stosunku do „Alic· 
go". Nic dzi~ego - Selim-Chan, ten wielki Chan 
dar~ył go takim zaufaniem. lego nowego d.żigitat 
a 'on, Esaucr, miałby mu nie dowierzać„. 

I „A jednak.„ - myślał - coś tu nie jest w po-
rządku ... ' 

- Wiesz, Ali, - przerwał ciszę Esaud - to 
było bardzo dziwne wtedy, z tym Amerykaninem..„ 

Kil:tirow zadrżał. 
„Nie omyliłem się„. On na prawdę mnie po­

&e;rz~wa" - przebiegła błyskawicznie myśl p;,zez 
jego głqwę. 

- Cóż w fym dziwnego, Esaudzie, - odpowie• 
dliał, starając się przybrać obojętny ton. ~ Nie 
d~łVJzaleś po pros.tu.„ Każdemu człow.iekowi lo 
się mQie zdarzyd_ ••• 

A cio głowy 'wracała ~porczywa myśh 
„On mi nie wierzy.„ Przejrzał mnie na wskro~ ... 

Bo inaczej - pocót by zaczął mówić o Ła.pttej hi~ 
· storii." 
. A jednocześnie Esaud myślał: 

„Tak dziwnie drgnęła jeg-o twarz, gdy go za.,-· 
pytałem o Amerykanina .•• A może?.„ Mote mi się 
tak tylko wydaje 7 •.• " · 

- Przyznam ci się, Ali, te trudno mi to JObie­
wyobrazić... Mam taki cio bry słuch„. - powi.edzilł.ł 
"!saud - A zresztą„. nie w:em... skoro tak twier­
diisz.„ 

- Ale dlaczego właściwie ~ówiłeś wtedy tak 
ęicho.... Coś tam tylko burknęłei pod nosem.„ -
r'.zucił . nagłe pytanie Esaud, spoglądając baóawczo 
ria Aliego. 

„0, ten Czeczeniec staje się niebezpieczny„. 
On pamięta na;drobniejszy szczegół - m:,ślał go• 
rąCżkowo Kibirow, a głośno odpowiedział: 

...;.. T~. to prawda.„ Ale nie daleko nas szecił 
jakiś dtigit, pamiętasz, taki n1ewyso-ki, w szarym 
ubraniu„. 

Dżigit w szarym ubraniu był wprawdzie t}lko 
wymySłem Kibirowa i Esaud nie mógł oczywiście 
go widzieć, ale „Ali" mówił teraz takim pewnym. 
głosem i tak sugestywnie, te prymitywnej nattlły 
Czeczeniec uwierzył, że widział jakiegoś Óżigita.„ 

- Tak, tak.„ - wtrącił &aud - taki ni~ du· 
iego wzrostu, w kapeluszu„. 

- Właśnie tego m&m na myśli - koń.:zyl Ki· 
birow - Otót ten dżigit zna mnie je:;zcze z czasów, 
gdy byłem w Groznym ' bałem się. . rozumie:z„. ie 
mnie pozna„. N!e r.hciałem więc podno~i: gł-owy, 
i dlaieg-o to mówiłem r ir.ho ..• 

A w duchu pomyślał: 
0 Ty głup<:ze„. Wszystko wam m'°tna wmówiń. 

nawet diabła z rogami.„" 
Nie lepiej myślał o sobie w tej chwili Eiaud. 

chociaż ~ło tu o coś zupełnie inneg-o. 
„Co za gł"upiec ze mnie... - myś!ał Esaud -

Ja~n~, jak słońce ..• Ten dżigit mógłby ~o poznać, a 
wtedy wszystko by przepadło.„ I ten Amerykanin .•• 
I ja, .i .Ali wpadlibyśmy może w ich ręce"„. 

Kibirow zaś, obserwujący bacznie kaźcie drgnie· 
nie twarzy Esauda, ode tchnął nieco lżej. 

„Uwierzył mi, poznaję to wyraźnie po jego tw1· 
rzy„.'' ....... pomyślał z zadowoleniem. - „Twarz mu 
~k wypegod~ia!~„. R~y są ja.kpy bard;dej miękkie, 

. ~ut prz~d tym .•. 
Nagle nowa myśl przeszyła Esauda: 
„Dlaczego w·ięc Ali do~ychczas nfo n:e ws-iem'• 

nał o tym dżigic;e? Dlacz.z~o m:lczał prz~; t· Ie 
cza·su?:„ --;-: i z uko.sa rzucił przenikliwe spojrzeńie 
na .„Ąhego • 
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W Piotrkowie zmarł w sędzi-
-wym wieku 91 lat długoletni 
obywatel naszego miasta ś . p. 
Herman Hellwig, rolnik, długo­
letni administrator majątku 
Parzniewice i bardzo popularny 
w mieście i okolicy doradca­
praktyk w .dziedzinie leczenia 
zwierząt. 

. Jako młodzieniec w 16-tym 
rok~ · życia brał czynny udział 
w Powstaniu 1863 r. i areszto­
wany prze.ż Rosjan byłby. prze­
szedł mękę Sybiru razem ze 
swym bratem śp. Janem Hell­
w_igien;t,. gdyby go wówczas nie 
uratował swoim wstawiennic­
twem -pastor ·otto, ówczes-
ny proboszcz parafii ewangel. 

Egzaminy 
dla eksternów 

Dyrekcja gimnazjum państwo­
wego im. Bolesława Chrobrego 
w Piotrkowie Tryb. komunikuje, 
iż egzamin dla eksternów na 
świadectwa z VI klas dawnego 
typu, odbędzie się w miesiącu 
lutym od dnia 21 do 26-go. -
Egzamin rozpocznie się dnia 
21 lutego br. o godz. 16-ej po 
południu. Podania należy skła­
dać na dwa tygodnie przed 
rozpoczęciem egzam.inu t. j. od 
dnia 7 lutego. 

Do podania o dopuszczenie 
do egzaminu dołqczyć należy: 

Na srebrnym ekranie 

Sąd nad dezerterem . 
wo1ennym 

Grozi mu wyrok śmierci. 
Miłość powodem przesłępitwa 

WSZ~DZIE DOBRZE AL[· 
~­

(· 

., 
' 

i Zmarły pozostawił w smutku 
dwóch synów, z których star­
IJZY. jest _qbywatelom zamiesz­

~ ·kałym na Łotwie, młodszy zaś 

Metrykę ur.odzenia, życiorys, 
wszelkie świadectwa szkolne, 
świadectwo moralności, po­
świadczenie instytucji lub urzę­
du, stwierdzające, że egzamin 
ten jest konieczny dla kandy­
data, ze względu · na jego sto­
sunek do urzędu lub instytucji 
(uzys~anie posady, awans), do­
wody wskazujęce sposób przy­
gotowania się do egzaminu, 
wykaz przerobionego materiału, 
dowód osobisty, oświadczenie 
kiedy, łifdzie, . ile razy zdawał 
już egzamin nadzwyczajny, do­
wód wpłacenia w P.KO. taksy 
egzaminacyjnej w kwocie zł 30 
- na konto gimnazjum Nr. 
. 603.865, 2 fotografie. 

Czy bohaterskiego poruczni­
ka, wsławionego męstwem i 
pogardą śmierci, zwycięskiego 
uczestnika wielu bitew i poty­
czek - można u~nać za de­
zertera? Przemawia za ·tym 
fakt, że porucznik Zadora w 
przeddzień bitwy pozostawił po­
wierzony mu oddział na pastwę 
losu. Dlaczego to uczynił -
wyjaśni sąd wojenny. W kołach 
oficerów sztabowych mówi11 
sobie na ucho, że porucznik 
wymknął się nocą z obozu po 
to, aby odwiedzić piękną karcz­
mareczkę, której i on nie był 
bynajmniej obojętny. 

Wielką sensację wzbudziła 
wiadomość, że dziewczyna (ku­
szęcy powód ucieczki oficera) 
osobiście zgłosiła się do Wo­
dza z prośbą o łaskę dla uko­
chanego. 

• 
j 

jest ·dr. med. i kierownikiem 
Zakładu Rentgenologicznego w 

~ 8'pitalu wojskowym . w Łodzi, 
w randze majora W. P. To też zainteresowanie prze­

biegiem dzisiejszego sądu wo­
jennego stale wzrasta. I my 
będziemy mogli obserwować 
jego przebieg na ekranie kina 
„ROMA", gdzie b,dzie wyświe-

LUKSUSOWY 3 PENTODOWY 
ODBIORNIK O IMPONUJĄCYM 
ZASIĘGU. 3 ZAKRESY FAL. 
KONCERTOWY OŁOSNIK Z RE­
GULATOREM BARWY TONU • 
REGULATOR SELEKTYWNOSCI 
UNIWERSALNY PRZEŁĄCZNIK 
NAPIĘ Ć SIECI. 

1. . ~6rka zmarłego jest zamężną 
sa poważnym obywatelem i 
kupeem miasta Częst~chowy. 
Docze'k"Bł się 12 wnuków i 3-ch 
prawnuków. 
Cz~•ć Je.zo pamięci ! 

tlany wielki film polski p. t . ZŁOTY MEDAL NA ŚWIATOWEJ WYSTAWIE W PARYŻU 
„ Ułan Księcia Józefa", 

, ~ziś _ 'wi~amy .Redutę_ Kto nie korzysta 
~ · Dziś- tj. w poniedziałek na.z z zasiłku chorobOW. 

w którym historia miłości ofi-
cera i karczmarki pokazana 
została na wspaniałym tle epoki 
Księcia Józefa. 

· uh:ibiońy teatr Reduta wystawia 
• w sali im. Kilińskiego 2 sztuki 

tj. o godzinie· 4.30 po południu 
k()med~ę._w .3 aktach ~orzeniow­
skiego · p: t. ·„Panna mężatka", 
teżyserii R. Tańskiego i o go­
dzinie 8.15 wiecz. drujlą wspa: 
nialę 3 aktową komedię W. 
Perzyńskiego, pt. „Dziękuję za 
1foibę". . . 

Do zasiłku chorobowego wy- Czołowy ten film produkcji 
płacanego przez ubezpieczalnie I polskiej, chlubę naszej kinema­
społeczne w wysokości 60% · tografii, ujrzymy di:iś na ekranie 
przeciętneg~ wynagrodzenia, I kina „ROMA". 
a) z dodatkiem J_la dzieci 75%) -----------­
nie mają prawa: 1) pracownicy 
fizyczni w okresie czasu, za 
który w myśl przepisów służbo- Na falach eteru. 
wych lub umowy zbiorowej ot- Radiosłuchacze dyskutują na 

rzymują od pracod~wcy za temat: „Kino a .teatr" m----~---------------' 
czas choroby całkowite wyna- . . ---
grodzenie, 2) pracownicy urny- Oma 7 lutego o godz. 19.30 . Opera ta jest odzwierciadle- gospodarstw tak mniejsz.ycli j . 
słowi w okresie czasu, za który ! Eu~eniusz Cękalski zagai . dys- m~m. święta rado~ci i smutków nawet i większych, stoi naj 

Doszkolenie łacho• przysługuje im prawo ca-lkowi-
1 
k.us1_ę w wy~łoszonym .przez dz1e~1ęcych,. gdz_i• ~ystępują żej w województwach zach 

teep wynagrodzenia od praco-
1 
s1eb1e odczyc!e p. t. "Km~ a alfy • rusałki, kwiaty l t. p. nicp, a przede wszystkim i 

·Bilety s11 do nabycia w Pijalni 
~I.eka .Zdro\_Yie" .. Zapraszamy. 

wych robotników dawcy (zasadniczo 3 miesiące) teatr". Specyficzne walory kma woj. pąznańskim. Dla te,go ti 
3) uczniowie, praktykanci i wo- -moment ruahu, montaż, mo- Zagraniczny gość dyryguje wszelkie transmisje i pogada~ 

. Ęąpcn;ytura funduszu Pracy lontariusze or.az krewni i po- żliwoś~ znakomitego ~armoni- w Polskim Radio · wygłaszane przez ·rolników 
w Piotrkowie przyjmuje zgło- wil\owtu::i pracodawcew nie zowama w obrazie filmowym tych ziem cieszą . •ię ,iawSlł-
szenia kandydatów zarejestro~ otrzymujący · wynagrodzenia. wszystkich dziedzin sztuki - W poniedziałek, dn. 7. Il. o dużym zainteresowaniem alit 
wanych ~ Ekspozyturze na ·fa- Zasiłek chorobowy wypłacany 

1 
przemawiają na. niekorzyść te- godz. 22.00 wystąpi jako dyry- chaczy całej Polski. 

chow.e doszkolenie. jes.t za każdy dzień stwierdzo- / atru, który t~w1. w swy<;=h kia- gent Orkiestry Symfonicznej W niedzielą, dn. 6 lutego 1 

, Informacje w biurze Ekspo- n~J przez lekarzy ubezpieczalni . sycznych załozemach i me mo- Polskiego Radia kapelmistrz godz. 15.00 nadana zostanie 1 
zytury ut ,.Jerozolimska 2, w niezdolnoici do pracy wskutek I· że wyzwolić się z ram, jakie duński Kauna Orondhal. Za- Poznania bardzo ciekawa trant 
lł~~z:: od 8-:13. choroby. narzuca mu scena i jej oira- graniczny gość popr.>wadzi ut- misja z ziemi gostyńskiej, 1 

';:::=========================== niczone możliwości. , wory kompozytorów duńskich której sprawozdawca prof. Ju 

::trudna 
. . 

::_:IJa.t Silbie radę 
bez · pomocy szczęśliwego losu, który pozwoli 

. zdobyć jedną z wielu wygranych . Wykorzy. 
· ·-·· "'siajde nowe, lepsze szanse, 41 Lot. , naby­

: .. „ ·wając ; l~s 1 klasy w szczęśliwej kolekturze 
: t „ ., . ~ I 

A~ . WOLAŃSKA 
V/Ą:RSZAWA, CENTRALA, NOWY ŚW IAT 19. 

G!ągnienie rozpoczyna się. 17 lutego. 

ZamÓwie~ia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. 
„ ' Konto P. K. O. 7192. 

Dziś i dni następnych I 

Jednak wzajemne oddziały- Carla Nielsena. Utwór Carla Kilarski zaznajomi nas ze spo-
wanie na siebie kina i teatru Nielsena p. Ł "Cztery charak- sobami gospodarki tamtejszycli 
jest niewątpliwe - w teatrze tery" oddaje w każdej swej rolników oraz z ich obyczajami. 
pojawiły się próby rozwiązania części inne usposobienie: gwał- l>rzy czym dla rozrywki usłr 
momentu ruchu tak istotnejlo towne, flegmatyczne, melan- szymy parę pieśni z ziemi QOł 
dla kina, a z drugiej strony choliczne i sangwiczne, utwór tyńskiej. (CPC) 
sztuka filmowa weźmie z teatru Ludolfa Nielsena jest suitą ba-

1 potrzebne elementy, wzbogaci letu „Lackschmi". (CPC) 
je, uzupełni i · zastąpi teatr. Hersz Lejb Krakowski :r-o~~k: 
Zagadnienie to będzie tematem Jak gospodarują w poznańskim 
poniedziałkowej audycji. .Dys-
kutujmy". Każdy bezstronnie musi przy-

wie ul, Piłsudskiego 50 unieważnia 
zagubiony dowód osobisty wydaDJ 
przez Staroatwo Piotrkowskie .,,. dnlt 
27 maja 1930 roku N! 1222, 

Opera dziecięca Prosnaka 
przez radio 

W poniedzi ałek, dn. 7. Il . o 
godz. 17.15 nadaje Polskie Ra­
dio audycję transmitowaną ze 
studia Wystawy Radiowej w Ło­
dzi w wykonaniu chóru i or­
kiestry salonowej pod dyrekcją 
Prosnaka. Solistką będzie Łucja 
Ouzowska-Ozimińska. W trans­
misji tej usłyszą radiosłuchacze 
fragmenty z opery dziecięcej 
Karola Prosaka p. t. "Zapótno". 

znać, że obecnie kultura rolna 

I Dziś! ulubieniec . publiczności WALLA~ BEERY cjrln·v ukaże się IV niezmiernie inte,esująeym filmie p. I. 

Piotcków DARMOZJAD 
Legionów 11 (D . . ł . , 

0 
.zleje cz ow1eka ktory znalazł majątek) 

Nad program najnowsze aktualności 
Pocz14tek o g. f> pp, w niedziele i świąta o godz, s po poi. 

Popołudniówka o godz. 3. KSIĘŻNA ŁOWICKA 

' 

As,,, 
Niesłychanie emocjonujące i tajemnicze przygody detek­
tywa Drummonta w walce z bandą przt- stępców p. t. 

Kino Teatr 

ROMA 

Wspaniały Polski film I 
Zmartwychwstanie pi~knej epo~i Nap,Oleońskiej p. t. 

Ulan Księcia Józef a ,, . 

w" Piotrkowie 
pl.: Niepodleg~ 
łoici Nr. ,2 

"1 pułapce 
1 

~----,...__ ·--~ 
Popołudniówka od godz. 3 W SIECI WYWIADU 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Poniato w 'skiego· 

Smosarska, Brodn.iewicz, Siela~skl, Conti, Fartner 
--·"' -

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na seansach popołud. ŁóDl RODWO DNA 

Recłak .te.r i Wydawc~: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polaka, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

Dziś. w „Czara1~h:' cudny polski fi~m. p. t. . Kiictin• lowicka 


